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Zakończenie obrad 
X  plenum CRZZ

(f) W  drugim  dn iu  obrad X 
plenarnego posiedzenia CRZZ 
toczyła się ożywiona dyskusja 
nad wygłoszonym i w  dn iu  ■ po­
przedn im  re fe ra tam i tow. K ło - 
eiewicza i  tow. B linowskiego.

W  dyskus ji przem awiało 26 
m ówców. Wszyscy oni podkre­
ś l i l i  konieczność wzmożenia po­
lityczn o  -  wychowawczej pracy 
zw iązków  zaw odowych, szcze­
góln ie w  dziedzinie zacieśniania 
spó jn i m iędzy m iastem  i wsią.

W iele m iejsca w  dyskus ji po­
święcono spraw ie podniesienia 
na wyższy pr~ iom  pracy k ie ­
row nicze j w  ruchu zawodowym, 
zwłaszcza na odcinku współza­
w o dn ic tw a  pracy.

L iczn i dysku tanci podkreśla li 
konieczność zwiększenia opieki 
nad robotn ikam i.

U spraw nien ie dzia ła lności o r­
ganizacyjnej zw iązków  zawodo­

wych i  zacieśnienie łączności 
ogniw  zw iązkow ych z szerokim i 
m asami — by ło  szeroko oma­
w iane w  dyskusji.

D yskusję podsum ował prze­
wodniczący CRZZ tow. Kłosie-, 
w icz, k tó ry  s tw ie rdz ił, że opie­
ra jąc się na uchwałach V I I  P le­
num  K C  PZPR — X  P lenum  
CRZZ na kreś liło  d la  ruchu za­
wodowego zadania, k tó rych  re­
alizacja dopomoże w  zwycięskim  
w ykonan iu  p lanu 6-letniego.

Na wniosek S ekre ta ria tu  CRZZ 
P lenum  za tw ierdz iło  na stano­
w isku sekretarza CRZZ tow. 
M ariana Czerwińskiego.

Plenum  p rzy ję ło  re fe ra t low. 
K łosiew icza jako  w ytyczne da l­
szej dzia ła lności zw iązków  za­
wodowych. (F ragm enty re fera tu  
tow. K łosiew icza podajem y na 
str. 3).

Sztandary przechodnie i nagrody 
dla przodujących P O M -ów  

i spółdzielni produkcyjnych
(f) Zgodnie z uchwałą Prezy­

d ium  Rządu o nagradzaniu i 
p rem iow an iu  przodujących we 
w spółzaw odn ictw ie spółdzielń 
p rodukcy jnych  i  Państwowych 
O środków M aszynowych w o je ­
wódzkie i  pow iatowe rady naro­
dowe przyznały sztandary i na­
grody najlepszym  PO M -om  i 
spółdzielniom  p rodukcy jnym  z 
o ka z ji św ięta 22 Lipca.

Sztandar przechodni i nagro­
dę pieniężną w  wysokości 5 tys. 
z ł zdobyła załoga POM Cedry 
W ie lk ie , woj. gdańskie, k tóra 
p lan p ro du kcy jny  I  półrocza br 
w ykona ła  w 138 procent.

W  w oj. szczecińskim sztandar 
przechodni zdobyła załoga przo­
dującego PO M -u w  M yśliborzu 
To wysokie w yróżnien ie  Woj. 
R.N. w  Szczecinie przyznała za­
łodze P O M -u m yśliborskiego za 
w ysokie osiągnjęcia p ro du kcy j­
ne i oszczędność paliwa, za w y­
da tny  w spółudzia ł w zorgani­
zowaniu w  br. 2 nowych spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i 8 grup 
upraw owych.

I Jednocześnie pow ia tow e rady 
narodowe przyznały sztandary 
przechodnie przodu jącym  spół­
dzie ln iom  w swoich powiatach. 
W  woj. szczecińskim pow ia to­
we sztandary przechodnie o- 
trzym a ły  załogi spółdzie ln i Ż y- 
stnowo, pow. Kam ień, Miesze- 
wo, pow. Łobez. S liw no  B a ł­
tyckie, pow. G ry fice  i  inne. Za­
łoga spółdzie ln i S liw no  B a łtyc ­
kie o trzym ała ponadto od Pre­
zydium  Pow. R. N. p iękny ra ­
d ioodb iorn ik , a m łodzież o trzy ­
mała od ZW  ZM P  proporzec 
flo to w y  i 16 dyp lom ów  uzna­
nia.

Na zjeździe p rzodow ników  w 
ro ln ic tw ie , pow. b ia łogardzkie - 
go sztandar przechodni dla 
przodującej spó łdz ie ln i tego po­
w ia tu  o trzym a li spółdzielcy z 
Rzepczyna.

W woj. gdańskim  pow iatowe 
sztandary przechodnie za swe 
wysokie osiągnięcia gospodarcze 
i organizacyjne o trzym a ło  8 
spółdzielń produkcy jnych .

Tysiące mieszkańców wsi 
korzystają z ruchomych

■■ : .> * »* ą u sów dentystycznych
(f) W  Wiinre o podniesienie 

stanu zdrowotnego ludności 
w ie js k ie j poważne znaczenie 
posiadają ruchom e ambulanse 
dentystyczne, docierające do 
na jba rdz ie j oddalonych od 
m iast wiosek.

Na teren ie woj. w roc ław sk ie ­
go zna jdu je  się obecnie 13 tego 
rodza ju  am bulansów, posiada­

jących 23 doskonale wyposażo­
ne gabinety leka rsko -den ty - 
styczne.

W  roku  bież. ek ipy  lekarsk ie  
am bulansów stom atologicznych 
ud z ie liły  około 25 tys. porad 
m łodzieży szkolnej, robotn ikom  
ro lnym  z PG R-ów , członkom 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  i  
m ieszkańcom w si w o j. w ro c ław ­
skiego.

Załogi przemysłu bawełnianego 
walczą z postojami krosien

(f) W prowadzając w życie 
wskazania V I I  Plenum, ak tyw  
p a r ty jn y  i gospodarczy przem y­
słu bawełnianego p rzys tąp ił do 
w y k ry w a n ia  rezerw p ro d u kcy j­
nych, k tó rych  w ykorzystan ie  
może zapewnić zakładom po­
ważny wzrost zdolności w y ­
tw órcze j. M. in. w zakresie pe ł­
niejszego niż dotychczas w y ­
korzystan ia  parku maszynowe­
go ciekawe rezu lta ty  przyn io 
s ły  tzw, b łyskaw iczne analizy 
posto jów  krosien w tkaln iach.

W -o p a rc iu  o w y n ik i b łyska­
w icznych analiz załogi w ie lu 
zakładów  przys tąp iły  do syste­
m atycznej w a lk i z niedociąg­
n ięc iam i Np. w Zakładach 
„Łódzka  T ka ln ia  Przemysłu Ba­

wełnianego“ okazało się, że po­
stoje w y n ik a ją  g łów n ie ze złe j 
o rgan izacji pracy.

C harakte rystyczny p rzyk ład  
stanowią ZPB w  Ozorkowie. 
Zakłady te nie w yko nyw a ły  
przez szereg m iesięcy planu.

Przeprowadzenie b łyskaw icz­
nej analizy n ienotowanych po­
sto jów  krosien wykazało, że 
w yn ika  to ze zbyt częstego z ry ­
wania się osnów S tw ierdzenie 
tego fak tu  pozw o liło  k ie ro w ­
n ic tw u  ozorkow skich ZPB do­
trzeć do zasadniczego źródła 
niedomagań. Okazało się, że o- 
snowy są źle krochm alone. 
Dzięki usunięciu błędu w  k ro ch ­
m aleniu osnowy, tk a ln ia  zakła­
dów zaczęła p lan w ykonyw ać

ZSRR prowadzi w punktacji 
Igrzysk Olimpijskich

N ieo fic ja lna  punktac ja  Ig ­
rzysk po 10 dniach (do 29 bm 
włącznie) jest następująca:

1) ZSRR — 457, 2) USA — 
359, 3—4) Szwecja — 188, Wę­
g ry  — 188, 5) F in land ia  — 119, 
6) N iemcy żach. — 109,5, 7)
Szwajcaria — 97, 8) A ng lia  - -  
87. 9) W łochy — 85, 10) F ran ­
cja -  84, 11) CSR — 75,5, 12) 
Japonia — 56, 13) A us tra lia  —

51, 14) Norwegia — 41, 15) Da­
nia — 28.

❖

W środę, w dalszych walkach 
tu rn ie ju  pięściarskiego polscy 
zawodnicy Drogosz, A n tk iew icz 
i Chychła odnieśli zwycięstwa. 
N iedźw iecki uległ nieznacznie 
znanemu pięściarzowi fińskie*- 
mu H am ala inenow i.

Sejm debatuje nad ordynacją ^  
wyborczą do Sejmu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
31 lipca rozpoczęła się w  Sejmie debata nad projektem 

ustawy: Ordynacja wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Sprawozdawcą był poseł Juszkiewicz 
(ZSL). W pierwszym dniu debaty zabrało głos 8 mówców. 
Na posiedzeniu byli obecni przedstawiciele rządu z tow. pre­
mierem J. Cyrankiewiczem na czele.

Posiedzenie o tw o rzy ł m arsza­
łe k  K ow a lsk i, udzie la jąc głosu 
sprawozdawcy K o m is ji o rd y ­
na c ji w yborcze j pos. Juszkie- 
w iczow i. M ów ca s tw ie rdz ił, że 
o rdynacja  wyborcza do Sejm u 
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u d o ­
w ej jes t jedną z podstawowych 
ustaw, służących do urzeczy­
w is tn ien ia  naczelnej zasady 
K o n s ty tu c ji, w ed ług  k tó re j w ła ­
dza w  naszej O jczyźnie należy 
dó lu d u  pracującego m iast i  
wsi.

P rzeprow adzając porów nanie 
z o rdynac jam i w yb orczym i i  
p ra k ty k ą  w yborczą szeregu 
państw  kap ita lis tycznych , spra­
wozdawca stw ie rdza  konse­
kw e n tn y  dem okra tyzm  naszej 
o rdynac ji, rea lizu jące j zasadę 
powszechności 1 rów ności oraz 
bezpośredniości w yborów .

Tow. pos. M o ra w sk i (PZPR), 
zabierając głos wskazał na  ro lę  
sejm ów przedw rześniowych, w  
k tó rych  zasiadali p rzedstaw icie­

le  w ie lk ic h  kap ita lis tów , ban­
k ie rów , . fa b ryka n tó w  i  obszar­
n ików ) P ro je k t ten stwarza w a­
ru n k i d la  najszerszego w yraże­
n ia  w o li przez masy ludowe.

Pos. Ozga-Michalskl (ZSL) 
wskazał, że zbliżające się w y ­
bo ry  odbędą się w  duchu  no­
w e j K o n s ty tu c ji w  m yś l dem o­
kra tycznych  zasad przedstaw io­
nych w  p ro jekc ie  o rd yn a c ji w y ­
borczej. K lu b  Zjednoczonego 
S tron n ic tw a  Ludowego —  za­
pow iedzia ł m ówca —  głosować 
będzie za ordynacją wyborczą.

Zab iera jąc następnie głos, 
pos. Wende (SD) p rzypom n ia ł 
faszystowską konsty tuc ję  i  e l i­
ta rną  ordynację wyborczą sana­
c ji z 1935 roku, p rzeciw  k tó ry m  
zdecydowanie w y s tą p iły  masy 
pracujące. M ówca przeciw sta­
w ia  zasady p ro jek tow ane j o r­
dynac ji, gw arantu jące powsze­
chność i  równość p raw a  w y b o r­
czego ordynacjom  w yborczym  w

kra jach  kap ita lis tycznych. S tron 
n ic tw o  Dem okratyczne —  m ów i 
pos. Wende —  będzie głosowa­
ło za ordynacją.

Tow. pos. Jaw orska zatrzym a­
ła  się w  swoim  przem ów ien iu 
nad sprawą p ra w  m łodzieży w e­
dług naszej o rdynac ji. P raw o 
czynne wyborcze o trzym u je  
m łodzież od la t  18, b ie rne od 
21. W  żadnym  państw ie kap i­
ta lis tycznym  m łodzież n ie  ma 
tak ich  praw . M ilio n y  m łodzieży, 
m ów i posłanka, wezmą ja k  na j- 
czynnie jszy udz ia ł w  nadcho­
dzącej ka m p an ii wyborczej 
przyczyn ia jąc się do tego by  do 
Sejm u weszli na jgodn ie js i 
przedstaw icie le na rodu  walczą­
cego w  zw a rtym  fronc ie  o po­
k ó j i  p lan  6-le tn i.

Tow. pos. B ien iek  (PZPR) ja ­
ko przedstaw icie l po lsk ie j spół­
dzielczości, ustosunkow uje się do 
tych przepisów o rdynac ji, k tóre 
p rzew idu ją  prawo zgłaszania 
kandydatów  na posłów m. in. 
przez organizacje spółdzielcze. 
To prawo —  stw ierdza m ówca 
—  jest fak tem  bardzo doniosłym  
dla  mas spółdzielczych, jest dla 
n ich  w ie lk im  przyw ile jem , k tó ­
ry  wzmoże jeszcze przyw iązanie 
spółdzielców do państwa ludo­
wego.

Tow. pos. M arczakowa (PZPR) 
wskazuje na rów noupraw n ien ie  
kob ie t zgodnie z zasadami K on­
s ty tu c ji. W  w ie lu  krajach- kap i­
ta lis tycznych kob ie ty nie m ają 
praw a głosu. Dem okratyzm  na­
szej K o n s ty tu c ji i o rdynac ji da­
je  kobiecie rów ne prawa z męż­
czyzną. K ob ie ty  w  Polsce jako 
rów nopraw ne ob yw a te lk i wez­
m ą masowo czynny udzia ł w  
wyborach.

Tow. pos. Jaw orsk i (PZPR*) 
wskazał na to, że pracujący 
ch łop i z w ie lk im  zadowoleniem 
p rz y ję li fa k t, że Z w. Samopo­
m ocy C h łopskie j uzyska ł ró w ­
nież p ra w a  w ysuw an ia  kan d y ­
da tów  na posłów. W ysuwanie 
kandyda tów  odbywać • się m o­
że na zebraniach grom adzkich. 
W  ten sposób dz ięk i dem okra- 
tyzm ow i o rd yna c ji mogą być 
wysunię te jednostki, znające 
na jle p ie j potrzeby terenu z 
p ra k ty k i.

O sta tn i mówca w  dn. 31 ub. m. 
pos. N agórsk i (SD) w n iós ł po­
p ra w kę  do p ro je k tu  ordynac ji, 
dotyczącą obwodów głosowania 
w  zakładach leczniczych i  op ie­
k i  społecznej.

M arsza łek B a rc łkow sk l, k tó ­
r y  przew odniczy ł w  2-e j części 
posiedzenia zapow iedzia ł głoso­
w an ie  nad tą  popraw ką na po­
siedzeniu w  dn iu  1 sierpnia.

Gromady i spółdzielnie produkcyjne rozwijają 
współzawodnictwo o szybką dostawę zboża dia Państwa

(f) We wszystkich województwach wzmaga się dostawa zhóż 
z tegorocznych zbiorów na poczet obowiązkowych dostaw.

Do m agazynów gm innych 
spółdzielni na p ływ a ją  codziennie 
dalsze tony zboża młóconego 
bezpośrednio na polu, albo na­
tychm iast po zw iezien iu  do sto­
dół. Spółdzie ln ie produkcyjne 
i przodujący ch łop i szybkim i do­
stawam i dokum entu ją  swój pa­
tr io tyzm , gotowość um acniania 

oocłziennej pracy spójn i m ię­
dzy m iastem i wsią.

Ch łop i na zebraniach gromadz­
kich, na któ rych  om aw ia li spo­
soby spraw nej rea lizac ji planu 
dostaw obow iązkowych, podję li 
w ie le  zobowiązań o przedterm i­
nowej dostaw ie i w ezw ali do 
w spółzawodnictwa sąsiednie gro­
mady.

Chłop i z Jelenia, korzysta jąc 
z doświadczeń ubiegłego roku, 
k iedy plan dostaw w ykona li

przed term inem , zobow iązali się 
dostarczyć wyznaczoną ilość 
zboża do 30 sierpn ia br.

Członkow ie spółdzie ln i z W o j- 
szyc, k tó rzy  zobow iązali się w y ­
pełn ić obowiązek dostawy zbo­
ża do 20 sie rpn ia br. w zyw a ją  
w szystkie grom ady Dolnego Ślą­
ska do współzawodnictwa.

Zwraca iac się do wszystkich 
spółdzielców 1 chłopów in d y w i­
dualnych Dolnego Śląska, człon­
kow ie w  Wojszycach piszą: „ Id ź ­
cie w  nasze ślady! Okażcie pań­
stwu swoją wdzięczność za po­
moc, ja ką  otacza ro ln ik ó w ! W y­
w iązu jc ie  się przedterm inowo 
ze swoich obow iązków ! Przekra­
czajcie spółdzielcze i gromadzkie 
p lany skupu zboża! Pamiętajcie, 
że przyśpieszając odstawę zboża 
do punk tów  skupu pomagamy 
klasie robotn icze j, bohatersko

budującej w ie lk ie  dzieło •— so­
cja lizm .

Przez powszechne przyspiesze­
nie  odstawy zboża w  planowym  
skupie, rea lizu jąc wskazania 
V I I  P lenum KC PZPR, bierze­
my czynny udzia ł w  walce o 
wykonanie w ie lk iego planu 
6-Ietniego, m nożym y s iły  naszej 
O jczyzny i  dajem y zdecydowa­
ną odpowiedź podżegaczom wo­
jennym .

Na Ziem iach Odzyskanych je­
steśmy i  pozostaniemy p ra w o w i­
ty m i gospodarzami. Dlatego też 
będziemy coraz lep ie j gospodaro­
wać 1 jeszcze bardzie j wzmac­
niać s iły  naszej O jczyzny“ .

Zbiorowe dostawy 
w woj. warszawskim

(f) Realizując zobowiązania 
lipcow e ch łop i z grom ady Sad- 
ków -D uchow ny pow. Grójec, 
zorgan izow ali w  dn iu 30 bm. 
je d n i z p ierwszych w  w o j. w a r­

szawskim  m an ifes tacy jną  i  zbio­
row ą odstawę zboża dla pań­
stwa. Na p iękn ie  przystro jonych  
wozach zie len ią i  transparen ta ­
m i, p rzyw ieź li on i do gm innego 
p u n k tu  skupu zboża, w  B ie lsku, 
ok. 6 ton  żyta z tegorocznych 
zbiorów. Większość gospodarzy 
dostarczających zia rno w yko n a ­
ła w  całości swe zobowiązanie.

C h łop i z S adkow a-Duchowne- 
go rów nież w  r. ub. od s taw ili 
zboże przed term inem . P rzodują 
on i także w  w yko nyw a n iu  In ­
nych obow iązków  wobec państ­
wa. Podatek g ru n tow y  w p ła c ili 
ju ż  w  całości oraz p rzekroczyli 
p lan obow iązkowych dostaw 
mięsa.

W zorem chłopów z Sadkowa- 
Duchownego poszli m ało i  śred­
nioro lni. ch łop i z grom ady Ed­
w ardow o w  pow. Grójec. W 
dn iu  30 bm. zorgan izow ali oni 
rów nież m an ifestacyjną odsta­
w ę zboża.

O ko ło  1,5 m ilio n a  m łodych  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów  uczestniczyło w  czynie z lo to w ym

17 samochodów ponad plan wyprodukowała młodzież FSC im. Bieruta

(f) Zlotowy czyn produkcyjny młodzieży polskiej, do któ­
rego stanęło ponad 1.425 tysięcy młodych robotników i chło­
pów, przyniósł gospodarce narodowej ponadplanową pro­
dukcję o wielomilionowej wartości.

W czasie w ie lk iego współza­
w odn ic tw a zlotowego* w  zakła­
dach pracy powstało 9.005 no­
w ych brygad produkcy jnych , 
z ponad 79 tysiącam i m łodzieży.

Przoduje młodzież Śląska
Na Śląsku b lisko  192 tysiące 

m łodzieży podję ło  ogółem b lisko 
32 tys. zobowiązań in d y w id u a l­
nych i  zespołowych, k tó rych  
w ykonan ie  przyn iosło  gospodar­
ce narodowej dodatkową pro­
dukc ję  w artośc i 66.467 tys. zł.

W  toku  w spółzawodnictwa 
zlotowego powstało 2,028 no­
w ych  brygad produkcy jnych .

Szczególną ofia rnością przy 
w yko nyw a n iu  zobowiązań na 
cześć Z lo tu  w y ró ż n ili się m łodzi 
górnicy. Na czele m łodzieżowych 
załóg górniczych, k tó re  na w ie ­
le dn i przed term inem  zameldo­
w a ły  o w yko na n iu  swych posta­

now ień zlo towych, zna jdu je  się 
m łodzież z przodu jące j kopaln i 
„E m inenc ja “ . Już na 28 dni 
przed o tw arc iem  Z lo tu  w yd ob y li 
m łodzi gó rn icy przeszło 9 tys. 
ton węgla ponad p lan , przekra­
czając tym  samym swe zobo­
w iązanie o 3 tys. ton.

W śród m łodych h u tn ikó w  po­
w ażnym i osiągnięciam i w  w y­
konyw aniu  zobowiązań szczycą 
się członkow ie załogi hu ty „B a ­
to ry “ . Ich  zobowiązania pro­
dukcyjne przysporzyły gospo­
darce narodow ej 2.298 tys. zł. 
dodatkowych oszczędności. W 
hucie te j w yróżn iła  się m ło­
dzież ze sta low ni, k tó ra  w yp ro­
dukowała dodatkowo 156 ton 
sta li, zam iast zadeklarowanych 
93 ton. W śród robo tn ików  przo­
dujące m iejsce za jm uje  m łody 
w ytap iacz Ryszard Szm it. Dla 
uczczenia Z lo tu  przeprowadził 
on 8 przyspieszonych wytopów.

1 Na Dolnym  Śląsku we współ­
zaw odnictw ie zlo towym  wzięło 
udzia ł 130 tysięcy m łodych ro­
bo tn ików  i chłopów. Przynio­
sło ono dodatkową produkcję 
wartości około 42 m ilionów  zło­
tych.

W  czynie w y ró ż n ili się m ło ­
dzi gó rn icy z w a łb rzysk ie j ko ­
pa ln i im . Thoreza. Ścianowa 
brygada młodzieżowa Edwarda 
G ratkow skiego w  okresie przed- 
z lo tow ym  podniósł- wydajność 
pracy o 50 procent 1 osiągała 
207 procent przeciętnego w yko ­
nania zadań dziennych, pocią­
gając swym  przykładem  całą 
załogę.

Młodzież wiejska 
realizuje zobowiązania 

zlotowe
Zobowiązania zlotowe 881 

trak to rzys tów  i m echaników 
POM w p łynę ły  w  poważnym 
stopniu na sprawne i przedter­
m inow e przeprowadzenie żniw  
w  w o j. w rocław skim . Na w y­
różnienie zasługuje tra k to rzy ­
sta z PO M -u w  Oleśnicy Józef

Szpondarski, k tó ry  kosząc zbo­
że na polach spółdzielni pro­
du kcy jnych  w yko nyw a ł stale 
około 1.50 procent norm y. Reali­
zując swój czyn zlo tow y dużą 
pomoc w założeniu spółdzielni 
p rodukcy jne j okazali chłopom 
gromady M ie tkó w  m łodzi ro­
botn icy PO M -u w Kątach W ro­
cławskich.
Sukcesy młodzieży Lublina

Ponad 2460 zobowiązań, k tó ­
rych rea lizacja przyniosła Pań­
stwu około 17 m ilionów  złotych 
dodatkowej p rodukc ji, podjęła 
młodzież w o j. lubelskiego. W 
szlachetnym w spółzawodnictw ie 
przedzlotowym  bra ło udzia ł 
33.150 chłopców i dziewcząt. 
Wśród podjętych i zrealizowa­
nych w  ramach czynu zlotowe- 

I go zobowiązań na wyróżnienie 
zasługują: ustanow ienie w  ra ­
mach w a rt zlotowych nowego 
rekordu Polski w m urarce ze­
społowej przez brygadę Gusta­
wa Trycha oraz w yprodukow a­
nie przez m łodzież F a b ryk i Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bo­
lesława B ie ru ta  w L u b lin ie  po­
nad plan 17 samochodów.

W 25 rocznicę powstania Chińskiej A rm ii 
L udo w o-Wyzwoleń czej

Twórca bohatersk ie j a rm ii ludu chińskiego, organizator je j h i­
storycznych zwycięstw  w  walce o wyzw olenie ojczyzny spod 
wiekowego ja rzm a ko lon izatorów  im peria lis tycznych i  ich  
chińskich m arionetek, przewodniczący Kom unistyczne j P ar­

t i i  C hin, wódz w ie lk iego narodu chińskiego towarzysz 
Mao Tse-tung

Depesza towarzysza 
Konstantego Rokossowskiego 

do towarzysza Czy Tek
Do Głównodowodzącego C hińskie j A rm ii 

, Ludow o -  W yzwoleńczej 
Towarzysza Czu Teh

W  dniu św ięta b ra tn ie j C h ińskie j A rm ii Ludow o-W yzw o leń - 
czei w  im ien iu  żo łn ierzy W ojska Polskiego i  swoim  w łasnym , 
zasyłam W am  i  w  Waszej osobie bohaterskim  żołnierzom  ch iń ­
skim  najserdeczniejsze pozdrow ienia.

Powstała 25 la t tem u Chińska A rm ia  Ludowo-W yzwoleńcza 
przeszła pod k ie row n ic tw em  Kom unistycznej P a r t ii Chin i  Tow a­
rzysza M ao Tse-tunga wspan ia ły szlak bo jow y, walcząc o naro­
dowe i  społeczne wyzw olenie w ie lk iego narodu chińskiego.

W  te j walce wzorem dla C h ińskie j A rm ii Ludow o-W yzw o leń - 
czej by ła  niezwyciężona A rm ia  Radziecka.

Dziś Chińska A rm ia  Ludowo-W yzwoleńcza, związana b ra te r­
stwem  b ron i i  ide i z potężną A rm ią  Radziecką i  a rm iam i państw  
dem okrac ji ludow ej, bron i poko ju  i  niepodległości swoje j O jczy­
zny przed zakusami am erykańskich im peria lis tów .

Proszę przy jąć życzenia dalszych sukcesów w um acnianiu s iły  
bo jow ej Chińskie j A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej.

M IN IS T E R  O BRO NY NARODOW EJ 
K O N S TA N TY  ROKOSSOW SKI 

Marszałek Polski

51 m ilionów zł na SFOS 
zebrano w pierwszej połowie br.

(f) Stale wzrasta ofiarność 
społeczeństwa na rzecz odbu­
dowy W arszawy. W  ciągu p ie r­
wszego półrocza br. zebrano na 
SFOS przeszło 50.892 tys. zl 
w ykonu jąc  tym  samym plan w 
110,3 procent. Suma ta jest w ię k ­
sza o ponad 7 m ilion ów  zł w 
porów nan iu  z funduszam i ze­
b ra n ym i na SFOS w  tym  sa­
m ym  okresie roku  ubiegłego.

W rea lizac ji p lanu zb ió rk i na 
odbudowę sto licy w  I  półroczu 
br. przoduje społeczeństwo w oj. 
kieleckiego, k tó re  w ykona ło  
plan w  133,2 procent. Na da l­
szych m iejscach zna jdu ją  się: 
woj. lube lskie  — 132,2 procent 
w ykonania p lanu oraz w o j. 
rzeszowskie — 131,8 procent
planu.

Elektryczne traktory dla kołchozów 
w strefie Kanału W olga-Don

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
s tre fie  Kanału Wołga — Don 
oraz Innych w ie lk ich  budow li 
kom unizm u przystąp iono do za­
k ładan ia  e lektrycznych ośrod­
ków  m aszynow o-traktorow ych.

Na terenach pól kołchozo­
w ych  i sowchozowych zna jdu­
jących się w  pobliżu Cym lań- 
sk ie j E le k tro w n i W odnej roz­

poczęto już  zakładanie przewo­
dów do o rk i e lektryczne j. Sześć 
elektrycznych ośrodków maszy­
now o-trakto row ych  w  tym  re ­
jon ie  otrzym a 300 tra k to ró w  e- 
lektrycznych, 300 elektrycznych 
kom bajnów  samobieżnych i w ie ­
le  innych maszyn. W ydajność 
pracy tra k to ró w  elektrycznych 
jest znacznie wyższa, n iż tra k ­
torów  spalinowych.

Książka Jacques Duelos 
pt. „Pisma z w ięzienia“

(f) PAR YŻ (PAP). Nakładem 
w ydaw n ic tw a „E d itions Socia­
les“  ukazała się książka Jac­
ques Duclos pt. „P ism a z wię­

zienia“ . Książka zawiera doku­
menty, a rtyku ły , lis ty  i no tatk i 
Jacques Duclos. pisane w wię­
zieniu Sante.

L a u r e a c i  N a g r ó d  P a ń s t w o w y c h

dr inż. Tadeusz Laskowski mgr inż. Dionizy Korol Aleksander Ford
N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A : — za opracowanie metody otrzymywania nagroda z a scenariusz 1 realiza- 
w e g li s p e c ja ln ie  c z y s ty c h  jako s u ro w c a  do produkcji elektrod 1 za cję filmu „Młodość Chopina"

opracowanie produkcji pirytów z węgli

mgr inż. Edmund Bryjak
mgr inż.

Władysław Rutkowski
mgr mz.

Bolesław Zachorzewski mgr inż. Wacław Cegielski mgr inż. Stanisław Stolarz
NAGRODA ZESPOŁOWA: — za wprowadzenie nowoczesnych metod metalurgu proszków do przemysłu krajowego
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Rewizjonistyczne roszczenia Adenauera
w sprawie Lotaryngii

___ ____, ®  P A R Y Ż  (PAP). Na os ta tn ie j ko n fe re n c ji uczestn ików  , kac ji uk ładu „o a rm ii e u ro p e j- j sternację wśród m in is tró w  fra n -
p row adz ił pam ię tn ik , w k tó ry m  planu Schumana w  P aryżu  A denauer w ysuną ł p ro p o z y c ję  | sk ie j“ . W edług in fo rm a c ji „Će | cuskich. P o ja w iły  się pogłoski 
no tow a ł swoje „m y ś li i  spo- j  „eu rope izac ji“  części L o ta ry n g ii. Jak w y n ik a  z doniesień M a tin “  odpowiedź am erykan- | o m ożliwości

F a k t y  i  wn iosk i  
Dowody rzeczowe

Przed am erykańsk im  sądem 
w o jskow ym  znalazła sw ój ep i­
log głośna przed k ilk u  m iesią­
cam i sprawa b. attache w o jsko ­
wego USA w  M oskw ie —  gen. 
G row . Jak wiadom o, gen. G row

ska w yw o ła ła  ogrom ną kon- rych m in is trów .Strzeżenia“ . P rzy tym  m ia ł pe- : p ra sy  f ra n c u s k ie j —  A d e n a u e ro w i chodz i o p rz y łą c z e n ie  lo  
W y ją tk i oTuW kow ane n a jp ie rw  ^ r y ń s k ie g o  o k rę g u  p rz e m y s ło w e g o  F o r ta c h  do Z a g łę b ia  
w  prasie n iem ieckie j, a następ- S «a ry , a w  dalsze-1 p e rs p e k ty w ie  o w c ie le n ie  o k rę g u  F o rb a ch  
nie  w  szeregu pism  w  różnych N ie m ie c  zachodn ich .
k ra ja ch  w y w o ła ły  oburzenie po- : O m aw ia jąc powyższe p ro p o - [ Jest rzeczą karygodną, że te-
stępowej op in ii pub liczne j całe- Zy Cje, k tó re  Adenauer w ysuną ł go rodzaju p ro je k ty  znalazły . , , , . , ,
go św iata. . w  porozum ieniu ze sw ym i mo- i przychylne przy jęc ie  w  pew- Parlam ent zachodnio _ m em iec-

ł1>>.i i spostrzeżenia p. G row  codawcami am erykańsk im i, ! nych kołach rządowych Paryża. n i® la ty f ik o w a ł jeszcze sepa- 
b y i j  bow iem bardzo swoiste j i dziennik ,,L 'H u m a n ité “  pisze, że | P ro je k tv  te — pisze „ L ‘Hum a- ra ty st|ycznego uk ład u  bonskiego. 
w ca le nie dyp lom atyczne j n a -  propozycja Adenauera o d p o w ia -! n ite “  — spowodowały ta k  w ie l-  Jakko lw iek przeciw ko ra ty f ik a ­
c j i  In teresow a ł się on g łów - da planom  ja k ie  opracow ali je - | k ie  oburzenie francusk ie j o p in ii i c^' ^e®° ok ład u  w ystępu ją  wsz.y- 
nie fab rykam i, m ostam i i ob iek- g0 m in is trow ie  K aiser i  H a ll-  | publiczne j, że M in is te rs tw o  | sc^  uczciw i pa trio c i niem ieccy, 
tam i w o jskow ym i. Jezdził au- st ejn , o to  bowiem  K aiser o- : Spraw  Zagranicznych zmuszone : w ^a^z® okupacyjne m ocarstw  
tem  pod pozorem turys tycznych św iadczył: „P raw dz iw a  Europa ! by ło  ogłosić zaprzeczenie. Jed- ! z®°‘ °tdm ch w  porozum ien iu z 
wycieczek po k ra ju  i no tow a ł będzie mogła dopiero pow stać : nak p o lity k a  rządu francuskie - ; ™ w 6tow cam i bonskim i p rzy- 
sk rup u la tn ie  w  pa m ię tn iku : fa -  Do odbudowie b loku n iem ieckie- sn wohec Rnnn znrinie k łam  te- s ę p iły  Juz d ° w prow adzan ia  w

dym is ji n iektó-

25 lat Chińskiej Armii
Ludowo- Wyzwoleńczej

go wobec Bonn zadaje k ła m  te­
m u zaprzeczeniu. Po podpisa­
n iu  uk ład u  „ogólnego“  i  uk ładu  
w  spraw ie a rm ii europejskie j, 
rząd francu sk i zgodził się bo­
w iem  na zniesienie ograniczeń 
p ro d u k c ji przem ysłu stalowego 
T rizo n ii, a w ięc przem ysłu słu­
żącego zbro jen iom  d la  celów a- 
gresywnych.

. . . . . .  , . i po odbudowie b loku  niemieckie-
b ryka  ta  i  ta należy zbom- i go przypom inam , że b lok  ten 
bardowac, most N. wysadzić | obe jm u je  N iem cy, A ustrię , 
w  pow ietrze. j  część S zw a jcarii, Żagłębie Sa-

Równie starannie no tow a ł a ry  j  oczywiście A lzac ję  i  Lo- 
rozm ow y z różnym i osobistoś- | ta ryng ię “ . „L 'H u m a n ité “  p rzy- 
c iam i am erykańsk im i w edług ; pom iną słowa H allste ina , uczest- 
k to rych  — ja k  w y n ik a  z no ta- , obecnych rokow ań w  Pa- 
tek  wmjnę należy rozpocząć ; ryżu, k tó ry  pow iedział, że nale- 
„ ta k  prędko, .lak ty lk o  można ‘ zy „zjednoczyć Europę aż po 
ł  stosować w  te j w o jn ie  „ude- U ra l“ , 
rżenia poniżej pasa“ .

raz !“ ° ~ aL p is a ałtygem ‘ G ro w 7 w T a r c i a  f r a n c u s k o - a m e r y k a ń s k i e
swrym  pam ię tn iku . I  po dkreś lił
to  grubą lin ią . j (f) P A R Y Ż (PAP). D z ienn ik i ! wych zamówień am erykańskich

O pub likow an ie  skandalicznych francuskie kom entu ją  odmowę j zakończyły się fiask iem  
no ta tek generała G row  zm usi- rządu Stanów Zjednoczonych 
lo  rząd USA do energicznego udzielenia rządow i francuskie - 
dzia łania. G row  został odw oła- mu zamówień wojennych n>  sia­
ny  z M oskw y, a następnie spo- | mę 625 m ilio n ó w  dolarów.,.

Rokowania między F ranc ją  i 
USA w  spraw ie o trzym an ia .no-

USA realizują w Trizonii 
wojenny układ ogólny

(f) B E R L IN  (PAP). J a kko lw ie k  dla celów w o jskow ych  112*845
ha ziemi.

D z ienn ik  „N uernberger Nach­
r ic h te n “  wskazuje, że b lisko  3 
tys. f irm  z w szystk ich  części 
N iem iec zachodnich W ysłało do 
P a la tyna tu , gdzie w  szybkim  
tem pie budu je  się lo tn iska , oko­
ło 100 tys. robo tn ików .

Ogromne te ry to r iu m  w  p o b li­
żu m iasta B aum ho lder przezna­
czono na po ligon ćwiczebny. W 
oko licy  Lu dw igsburg  (W irte m - 

k to ry  głosi, że w ładze zachód- j bergia) —  ja k  podaje dziennik 
nio „  n iem ieckie  w in n y  udzie- J „F re ies V o lk “ , —  w ładze okupa- 
lać m ocarstw om  okupacy jnym  cy jne skon fiskow a ły  580 ha ziem i 
pomocy w  przeprow adzan iu za- I orne j. A m erykańsk ie  w ładze oku 
rządzeń o charakterze w o jen  - j  pacyjne nakaza ły chłopom  w ie lu  
n ym ‘ I gm in  baw arsk ich  opuszczenie

Prasa zachodnio -  n iem iecka | swych dom ostw. W ypadk i tak ierv-, 1 1», w, i M m  1 . „A    1 _1_

życie postanowień tego układu, 
a zwłaszcza jego a r ty k u łu  19,

rządzono przeciw  n iem u a k t o- 
skarżenia. Czy oskarżono go m o­
że o naruszenie przepisów służ­
bow ych ł  up raw ian ie  szpiego­
stwa, co b yn a jm n ie j nie licu je  
z fu n kc ja m i dyp lom aty? N ic po ­
dobnego! G row  oskarżony zo - 
s ta ł o „n iew łaśc iw e  notowanie 
ta jn ych  in fo rm a c ji"  i „dopusz­
czenie“  do tego, ż *  in fo rm ac je

zamieszcza w ie le  w iadom ości o 
przygotow aniach w o jennych  za­
chodnich m ocarstw  oku pa cy j­
nych i  ich  bońskich w spó ln ików  
na te ry to r iu m  N iem iec zachod­
nich.

Jak podaje dz ienn ik  „F ra n k ­
fu r te r  A llgem eine Ze itung“ , 
szczególnie szybko postępuje 

bardzo poważne... Mo^e ona j  naprzód budowa ob iektów  w o j-  
„ w yw o łać w ahania w parła - skowych w  P alatynacie  gdzie _ 
mencie francusk im  przy ra ty f i-  I w ładze zachodnie skon fiskow a ły  1 cję czołgów.

stw ierdza „F rance S o ir“ . Na­
stępstwa te j odm ow y — pod­
kreśla . dz ienn ik —  mogą być

m ia ły  m. in . m iejsce w  gm inach 
S iderstelien, Ansberg, Ebers­
h o ff i  W erberg. Poważne s tra ty  
w yrządza ją  ludności zachodnio- 
n iem ieck ie j rów nież m anew ry 
w o jsk  okupacyjnych , niszczące 
pola i  drogi.

B E R L IN  (PAP). D z ienn ik  
„Neues D eutschland", pow o łu ­
jąc  się na prasę zachodnio -  n ie . 
m iecką, donosi, że w  Niemczech 
zachodnich rozpoczęto p ro du k  -

Za han iebne  zb ro d n ie  a m e ryka ń scy  
zb ro d n ia rze  pon iosą zasłużoną ka rę

t7dostały îę^0,',nieodpowiednie Agencja Nowych Chin o dalszym naruszaniu obszaru powietrznego Chin
przez samoloty USAręce". ,

Jednocześnie D epartam ent O- ... ,
b rony USA w yd a ł in s tru kc je  dla (PAP) Agencja
wszystkich oficerów, am erykań- Nowych Chin ogłosiła kom u n i- 
sk ich  zakazujące prowadzenia ^  Jc to ry  na *^wierdza '
pam ię tn ików . Sam oloty am erykańskie  w  d a l­

szym ciągu naruszają obszar 
pow ie trzny Chin pótnocno- 
wschodnich. W  okresie m iędzy 
19 a 24 lipca. granicę pow ie ­
trzną Chin naruszyły  124 samo.

F akt, że G row  pisał swój 
dz ienn ik przed zakazem został
n iew ą tp liw ie  w z ię ty  pod uwagę 
przy w yd an iu  w yroku . B y ły  
„dyp lo m a ta “  pozbaw iony został 
na okres fi m iesięcy swego sta- fo ty  am erykańskie, 
now iska w  a rm ii. Oprócz tego | P rzew leka jąc rokow ania  ro ­
są d ud z ie lił mu reprym endy w  zejmowe w  K ore i 
sensie: N ie jest hańbą, gdy ktoś m jna kom unikat. — agresorzy 
np. k radn ie . N atom iast hańbą am erykańscy dokonują barba-

M acarthurow ska „ostateczna 
ofensywa“  oraz ridgw ayow ska 
w o jna  bakterio log iczna doznały 
ca łkow itego fiaska. Obecna sy­
tuac ja  C larka n ie  jest abso­
lu tn ie  lepąza od sy tua c ji jego 
poprzedników . „P res ja  m i l i ­
ta rn a “  w  fo rm ie , stosowanej 
przez generałów am erykańskich  
jest n iczym  innym , ja k  ty lk o  
potw orną zbrodnią w  postaci 

p rzypo- | chaotycznego bom bardow ania i 
m ordow ania c y w iln e j ludności. 

Zbrodnie te mogą jedyn ie
jest, gdy zostaw ia dowody rze­
czowe. k tó re  go dem askują.

Sędziowie n ie  zorien tow a li się 
jednak, że oni sami pozostaw ili 
dowód rzeczowy. Sprawa gen. 
G row  i w y ro k  na niego nie po­
zostaw ia żadnych w ątp liw ości, 
co do is to tnych  zadań i celów 
pewnych „dyp lo m a tów " am ery­
kańskich .

K

Protest Bułgarii 
przeciw prowokacjom 

granicznym tnonarcho- 
laszistów greckich

(f) S O FIA  (PAP). 29 bm. M i­
n is te rs tw o Spraw  Zagranicz­
nych  B u łga rsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej wystosowało do Sekre ta­
r ia tu  ONZ pismo, protestujące 
p rzeciw ko p row okacjom  doko­
nanym  przez m onarcho-faszy- , fe rency jnym  w  Panm undżon 
stów  greckich na g ran icy b u l-  i

rzyńskich  bom bardowań e lek­
tro w n i wodnych na rzece J a lu - 
czian i m iasta Phenjanu. Dnia 
11 lipca lo tn ic tw o  am erykań ­
skie naruszyło obszar pow ie ­
trzny  Chin nad m iastem A n - 
tung. W  w y n ik u  • ostrzelania 
przez sam oloty am erykańskie  
m iasta zostało zabitych } ra n ­
nych 52 m ieszkańców. W  okre ­
sie od 12 do 16 lipca g ra n i­
cę pow ie trzną Chin północno- 
wschodnich naruszyło 489 sa­
m olotów  am erykańskich w  93 
grupach.

G enerałow ie am erykańscy 
sadzą, że ty m i b ru ta ln y m i a k ­
tam i agresji, nazyw anym i 
przez n ich „p res ją  -m ilita rn ą “ , 
zdoła ją zastraszyć naród ko ­
reański i ch iński, oraz że a k ty  
te dadzą A m erykanom  możność 
uzyskania tego, czego nie mogą 
oni uzyskać p rzy  stole kon-

garsk ie j w  dniach 21, 24, 26 i  27 
lip ca  br.

Należy podkreślić, że p row o­
kac je  te, w  k tó rych  1 osoba zo­
stała zabita, a 5 rannych, doko­
nane zostały przez grecką straż 
graniczną w  tym  sam ym  czasie, 
gdy dowódca s ił zbro jnych a - 
gresywnego paktu  a tla n ty c k ie ­
go gen. R idgw ay odbyw ał p ro -, 
w okacy jną  podróż w zd łuż g ra­
n icy  grecko .  bu łgarsk ie j. Rząd 
grecki, działa jąc na rozkaz do­
wództw a b loku  pó łnocno-a tlan ­
tyckiego, dąży / ta  pomocą p ro ­
w o ka c ji do zagrożenia pokoju 
i  bezpieczeństwa na Bałkanach.

Rząd brytyjski 
zapowiada dalsze 

obniżenie stopy życiowej 
ludności

(f) LO N D Y N  (PAP). W Izbie 
G m in rozpoczęła się debata po­
święcona sytuacji ekonomicznej 
W. B ry tan ii. K anclerz B u tle r 
w yg łos ił expose, w k tó rym  
przedstaw ił trudności gospodar­
cze oraz u jem ny bilans p ła tn i­
czy W ie lk ie j B ry ta n ii. G łów ­
nym  wyjściem  z sy tuac ji — po­
w iedz 'a ł B u tle r — jest og ran i­
czenie im portu  do W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Należy zaznaczy i ,  że im port 
obejm uje w  A ng lii przede wszy­
s tk im  a rty k u ły  żywnościowe i 
surowce przemysłowe. Tak więc 
zapowiedziane przez Butlera 
dalsze zmniejszenie im portu  o- 
znacza obniżenie stopy życio­
w e j ludności i ograniczenie pro­
d u kc ji cyw ilne j.

Jak tw ie rdza  m ie jscow i ob­
serw atorzy —  głosi kom un ika t 
— przebieg w o jn y  w  K o re i i 
rokow ania  pokojowe wykazały, 
że narody koreański i chiński

spotęgować nienaw iść narodów  
koreańskiego i  chińskiego do 
agresorów am erykańskich. Za 
te haniebne zbrodn ie poniosą 
oni zasłużoną karę.

(f) P E K IN  (PAP). Lo tn ic tw o

Sytuacja w Iran ie
(i) P A R Y Ż  (PAP). Prasa do­

nosi. że p re m ie r Mossadek za­
m ierza zw rócić się do p a rła  - 
m entu z w n iosk iem  o przyznanie 
mu n iezw yk le  szerokich pe łno­
m ocn ictw . k tó re  by oznaczały 
w  istocie rzeczy-, n ieograniczoną 
władzę. Jeden z b lisk ich  w spó ł­
p racow n ików  Mossadeka, H us. 
sein M a kk i, poruszając sprawę 
ewentualnego sprzeciwu szacha, 
ośw iadczył, że „abdykac ja  Fa- 
ruka  pow inna stanow ić lekc ję

W dalszym ciągu ^ w s V y s tk lc h  “ chów na 
1 1 10 spo o jn „ wsie B lisk im  Wschodzie, pragnących

miasta koreańskie.
Te bestia lskie a k ty  bom bar­

dowania spokojnych w s i i  m iast 
w yw o łu ją  wśród ludności k o ­
reańskie j niesłychane oburze­
nie.

N o n a masakra w obozie jeńców  
koreańsko - chińskich

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin z Kae- 
songu, dn ia  27 bm. w  obozie je ­
n ieck im  w  Nonsan (Korea po­
łudn iow a) zab ity  został jeden 
jeniec, a 7 in nych  zostało ra n ­
nych. W  zw iązku z powyższym, 
szef de legacji koreańsko-ch iń - 
sk ie j w  Panm undżonie —  gen. 
N am  I r  przesła ł os try  protest 
na ręce generała Harrisona.

Z n iekom ple tnych in fo rm a c ji, 
ja k ie  przedosta ły się do w iado ­
mości pub liczne j —  stw ierdza 
pro test — w yn ika , że począwszy 
od lu tego w  am erykańskich  o- 
bozach jen ieck ich  zginęło lu b  
odniosło rany przeszło 800 je ń ­
ców koreańskich i  chińskich. 
K onw encja  genewska z 1949 r. 
wymaga, by jeńcy b y li t ra k to ­

w a n i w  sposób hum an ita rny. 
Jednakże strona am erykańska 
n igdy nie  przestrzegała posta­
now ień te j konw encji. Obarcza­
jąc stronę am erykańską ca łko­
w itą  odpowiedzialnością za te 
a k ty  barbarzyństw a, gen. Nam 
I r  domaga się niezwłocznych 
w yjaśn ień  w  spraw ie m asakry 
jeńców  w  dn iu  27 lipca  oraz w 
spraw ie poprzednich masakr.

Korespondent agencji Nowych 
Chin podkreśla, że m asakra w 
obozie jen ieck im  w  Nonsan raz 
jeszcze dem askuje k łam stw o 
szefa delegacji am erykańsk ie j 
w  Panm undżon —  Harrisona, 
ja kob y  ty lk o  83 tysiące jeńców 
w yra z iło  chęć pow ro tu  do do­
mu.

przeciw staw ić się w o li narodu 
Z Teheranu donoszą, że w ie lk i 

koncern am erykański, k tó ry  
przed k ilk o m a  tygodn iam i za­
proponow ał rządow i irańskiem u, 
że zakupi 15 m ilio n ó w  ton n a fty  
irańsk ie j, w zn o w ił osta tn io swą 
ofertę.

Przed 25 la ty , 1 s ie rpn ia  1927 r. w  mieście 
Nanczan w  Chinach wschodnich, dw a k o r­
pusy a rm ii K u o m in ta n g u  pow sta ły  p rzec iw  
k o n trre w o lu cy jn e m u  rządow i Czang Kai-sze- 
ka. T ak  n a ro d z iły  się p ierwsze je d n os tk i C hin  
sk ie j A rm ii  Ludow o-W yzw o ieńcze j, k tó ra  
pod k ie ro w n ic tw e m  Mao Tse-tunga, pod w o ­
dzą Czu Teh w y z w o liła  naród ch ińsk i i  s to i 
dziś n iez łom n ie  na s traży poko ju  w  A z ji 
i  k tó ra  u boku n iezwyciężonej A rm ii Radziec­
k ie j, w raz z a rm iam i k ra jó w  obozu soc ja li­
zmu, s tanow i potężne ogn iw o fro n tu  obrony 
poko ju , ob rony bezpieczeństwa narodów  ca­
łego św iata.

25-le tn ia  droga, k tó rą  przebyła  Chińska 
A rm ia  Ludow a, to droga konsekw entne j, n ie ­
zm ordow anej i  zw yc ięsk ie j w a lk i o wolność 
i  niepodległość ludu  ch ińskiego przec iw  ro ­
dzim ej reakc ji, feuda łom  i  skorum pow ane j 
bu rżuaz ji, p rzec iw  obcemu im p e ria lizm o w i.

Ź ród łem  s iły  ł  zw yc ięstw  C h ińskie j 
A rm i i  Ludow e j je s t słuszność sp raw y o k tó rą  
w a łczy ła  ona i  w alczy, jes t m iłość, ja ką  ota­
cza ją  lu d  ch iński. O s ile  A rm ii Ludow e j 
s tanow i w ypróbow ane, w ie rne  nauce Len ina  
—  S ta lina  k ie ro w n ic tw o  K om un is tyczne j 
P a r t i i  C hin, k ie ro w n ic tw o  wodza narodu 
chińskiego, M ao Tse-tunga.

W  ciężkich bojach A rm ia  Ludow o-W yzw o­
leńcza to ro w a ła  C hinom  drogę ku  wołności. 
P rzec iw  m łode j A rm ii,  p rzec iw  w yzw o lonym  
przez n ią  te renom  ru szy ły  w ie lo m ilio n ow e  
w o jska  Czang Kai-szeka, wspomagane przez 
obcych im p e ria lis tó w . M im o  technicznej i 
liczebnej p rzew ag i n ie  p o tra f i ły  one złamać 
boha te rsk ie j A rm ii  Ludow e j. Czerw ono- 
gw iaździści b o jo w n icy  na tchn ien i w yzw o leń ­
czą ideą, o k tó rą  w a lczy li, zadaw ali w rogow i 
d o tk liw e  ciosy. 10 la t t rw a ły  bo je  z an tyna- 
rodow ym i, k o n trre w o lu c y jn y m i w o jskam i 
K uom in tangu . 8 la t zmagała się C hińska A r ­
m ia  Ludow o-W yzw oleńcza z u zb ro jonym i po 
zęby najeźdźczym i a rm ia m i japońskiego im ­
p e ria lizm u  i  dyw e rs ją  kuom in tangow ską, no­
sząc na sobie g łó w n y  ciężar w a lk i przeciw  
obcym  najeźdźcom. C hw ałą p o k ry ły  się bo­
jo w e  sztandary A rm ii Ludow e j. Legendy 
i  p ieśn i o je j bohaterach b u d z iły  nadzieje 
w śród ludności zna jdu jące j się pod ja rzm em  
c iem iężycie li, b u d z iły  w ia rę  w  zw ycięstw o 
nad w rog iem . Jak na jb liższych, ją k  b raci 
ukochanych w ita ła  b o jo w n ikó w  A rm ii Lud o ­
w e j i  garnęła się do n ich  ludność w yzw a la ­
nych terenów.

R ozgrom ienie przez A rm ię  Radziecką m i ł i -  
ta rystyczne j Japon ii u w o ln iło  C h iny  od groźby 
drapieżnego; japońskiego im p e ria lizm u . A le  
po w olność i  bogactwo C h in  w yc ią g n ę ły  się 
ła p y  innego drap ieżcy —• im p e ria liz m u  ame­
rykańsk iego . U zbro jone w  am erykańską 
broń, szkolone przez am erykańsk ich  o fice­

rów , k ie row ane  przez am erykańsk ich  doraA» 
ców, h o rd y  Czang K ai-szeka ru n ę ły  na 
te reny  ludowe. 6 m ilia rd ó w  do la rów  poświę­
c iły  monopole am erykańskie  na cele podb ic ia  
i  u ja rzm ie n ia  narodu chińskiego, na zagar­
n ięcie bogactw  w ie lk iego  k ra ju .

N ie  pom og ły  am erykańskie  do la ry , n ie po­
m ogła am erykańska b roń, n ie pom og li ame­
rykańscy fachow cy od ludobó jstw a. C h iń ­
ska A rm ia  Ludow o-W yzw oleńcza nie zaw io­
d ła  nadziei narodu. Jej oddz ia ły  z honorem  
w y p e łn iły  m isję , k tó rą  p o w ie rzy ła  im  p a r­
tia , p o w ie rzy ł im  lu d  ch iński. C hińska A rm ia  
Ludow o-W yzw oleńcza niosąc wolność lu d o w i 
zm io tła  z obszaru C hin, rozg rom iła  i przepę­
dz iła  w o jska  Czang Kai-szeka, przedn ią  straż 
am erykańskiego im p e ria lizm u , b iją c  w roga  
zdobytą na n im  am erykańską b ron ią , w y ­
z w o liła  naród z w iekow ego uc isku  obcego 
im p e ria lizm u , z ja rzm a  jego sługusów —  re­
akcyjnego rządu feuda łów  i  bu rżuaz ji.

1 paźdz iern ika  1949 ro k u  całe C h in y  kon ­
tynen ta lne  b y ły  w olne. Ś w ia tem  wstrząsnęło 
w ydarzenie , k tó re  zasadniczo zm ien iło  uk ła d  
s ił na arenie m iędzynarodow ej na korzyść 
św iatowego obozu poko ju . P ow sta ła  C hińska 
R epub lika  Ludow a. Dziś ro z k w ita  ona pod 
rządam i ludu . Dziś jest ona ukochaną o jczy­
zną b lisko  500 m ilio n ó w  w o ln ych  lu d z i budu­
jących  pod k ie ro w n ic tw e m  p a rt ii,  pod wodzą 
Mao Tse-tunga, nowe, lepsze, bogatsze życie.

Na s traży je j zdobyczy i osiągnięć sto i za­
ha rtow ana w  bojach, chw ałą o k ry ta  C hińska 
A rm ia  Ludow o-W yzw oleńcza, w yro s ła  z ludu , 
w yzw o lic ie lka  ludu , b ron iąca w olności lu d u  
przed zakusam i am erykańskiego im p e r ia li­
zmu, przed groźbą odradzanej przez U S A  
a rm ii samur-ajskiej. W olności C h in  Ludo ­
w ych, p o ko ju  na D a le k im  Wschodzie b ron ią  
ocho tn icy  chińscy w alczący u boku sw ych 
koreańskich  b rac i p rzec iw  am erykańsk im  
ludobójcom .

S iła  C h ińsk ie j A rm ii  Ludow e j zw iązanej 
b ra te rs tw em  b ro n i z n iezwyciężoną A rm ią  
Radziecką, z a rm ia m i k ra jó w  dem o kra c ji 
ludow e j jest potężną zaporą na drodze m no­
żonych przez U S A  p ro w o ka c ji wobec C h in  
Ludow ych , na drodze p lanów  rozszerzenia 
ag res ji na D a le k im  Wschodzie, jest n iez łom ­
nym  ogniw em  św iatowego fro n tu  a n ty im pe - 
ria lis tycznego, na czele któ rego  sto i Józef 
S ta lin .

W  d n iu  św ięta  chw ałą  o k ry te j C h ińsk ie j 
A rm ii Ludow o-W yzw oleńcze j, w  dn iu  św ięta 
C h in  Ludow ych  naród p o lsk i śle b ra tn ie m u  
na rodow i ch ińsk iem u i  jego A rm ii na jser­
deczniejsze pozd row ien ia  i  życzenia umac­
n ian ia  je j s iły  bo jow e j, życzenia dalszych 
sukcesów w  naszej w spó lne j w alce o pokó j 
na ca łym  świecie.

WIADOMOŚCI Z IGRZYSK OLIMPIJSKICH
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Drogosz, Chychła i  A n tk iew iez zwyciężają
Niedźwiedź przegrywa z Hamalainenem

W  środą  30 b m . ro zp o czę to  I I  r u n - ,  w  o s ta tn im  s ta rc iu  D ro g o sz  za- 
dę s p o tk a ń  p ię ś c ia rs k ic h . Po p o łu -  I ska ku .je  B ra z y li jc z y k a  zm ia n ą  ta k -  
d n iu  o d b y ły  się  s p o tk a n ia  w  p ie rw -  | ty k i .  T e ra z  ;iuż n ie  t y lk o  le w y  p ro -  
szych  4 k a te g o r ia c h . < s ty , a le  i  s ie rp o w e  lą d u ją  na  szczę-

W  w adze  k o g u c ie j p rz e c iw  N ie d ź - i ce Galasso. D rogosz  p rz e c h o d z i do 
w ie c k ie m u  s ta n ą ł F in  H a m a la in e n . | a ta k u  d e z o r ie n tu ją c  p rz e c iw n ik a , 
z a w o d n ik , k tó r y  w  sw e j k a r ie rz e  j B r ą z y li jc z y k  z n ó w  u de rza  g ło w ą  i

W a lk i w Korci
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej podało w  kom unikacie , 
ogłoszonym w  Phenjanie dn. 30

n igdy n ie  dadzą się u jarzm ić. I lipca, że oddzia ły a rm ii lu do ­

w e j w  ścisłym  w spółdzia łan iu  
z oddzia łam i ochotn ików  ch iń ­
skich toczy ły  na poszczególnych 
Odcinkach fro n tu  w a lk i na do­
tychczasowych pozycjach.

„M iędzynarodow y“  ko m ite t Czerwonego 
K rzyża narzędziem im pe ria lis tów  USA

(f) O T T A W A  (PAP). Dn ia 29 
lipca obradow ały w  Toronto po­
szczególne kom is je  M iędzynaro­
dow e j K o n fe ren c ji Czerwonego 
Krzyża.

W  ko m is ji ogólnej om awiano 
sprawozdanie tzw . „M iędzyna­
rodowego kom ite tu  Czerwonego 
K rzyża “  oraz sprawę jego sta­
tu tu  i  sposobu finansowania. 
Jak wiadom o, kom ite t ten sk ła­
da się z 19 S zw a jcarów  i  nie 
może pretendować do nazwy i 
p raw  kom ite tu  m iędzynarodo­
wego. Jednak am erykańskie ko­
ła  rządzące oraz organizatorzy 
K on fe ren c ji u s iłu ją  przedstaw ić

śm ierci, ch ro n ili h itle ro w sk ich  
ka tó w  i swym  m ilczeniem  po­
k ry w a li zbrodnicze czyny gw a ł­
c ic ie li haskie j i  genewskiej kon ­
w enc ji.

Obecnie, gdy w  K o re i szaleje 
w o jna  i  popełniane tam  są n ie ­
zliczone a k ty  bestia lstw a w  o- 
bozach jen ieck ich  w  po łudn io ­
w e j K ore i, członkow ie kom ite tu , 
m ający ca łkow itą  możność w i­
z y ta c ji obozów i  zapoznania się 
z panu jącym i w  n ich  w a ru n ka ­
m i, znowu przem ilcza ją  oburza­
jące fa k ty  naruszania konw en­
c ji genewskiej.

dowej, Czechosłowacji i Polski. 
W szystkie te poparte bogatym 
m ateria łem  dowodowym  w ystą ­
pien ia w y w a rły  s ilne wrażenie 
na uczestnikach posiedzenia oraz 
w yw o ła ły  wyraźną konsternację 
wśród członków „M iędzynarodo­
wego kom ite tu “  i  delegacji ame­
rykańsk ie j.

N ie mogąc zaprzeczyć przyto­
czonym faktom , członkowie 
„M iędzynarodowego kom ite tu “ 
po gorączkowej naradzie ośw iad­
czyli, że „pow rócą do poruszone­
go tem atu w  toku dalszych o- 
brad“ . Następnie przewodniczący

, , , kom is ji, delegat francuskiego
go jako  „bezstronny m iędzyna- j  m ° kdra tycz ™ j ^ F e d ^ a c h ^  K ob ie t i  £ zerwonego Krzyża, Francois 
rodow y organ“  i obdarzyć go ! i p «n cet, og łosił Zakonczenie / dy-
pe łnom ocn ictw am i, n a le ż n y m i, „ „  ---------------------n M ,  ^

nicznego głosowania, konferen 
eja za tw ie rdz iła  42 głosami spra

j dz ia ł się przeciw ko zatw ierdze- 
I n iu  przez K on fe renc ję  kom ite ­
tu oraz przeciw ko nadaniu mu 

| fu n k c ji i  p raw  m iędzynarodo- 
| w e j organizacji.

W  la tach d rug ie j w o jn y  św ia­
tow e j — stw ie rdz i! S law in  — 

i m ilio n y  ludz i g inę ły  w skutek

„reform“ tylonizatorów
I r a n r u s k i c h  I w inne j ludności, jeńców  w o jen -

(f) P A R Y Ż  (PAP). B u rżu azy j- | nYch>, rannych, chorych kobiet, 
na prasa francuska z dużą do- ! starców i dzieci. „M iędzyna ro- 
zą zaniepokojenia kom entu je  ! dowy kom ite t Czerwonego

. . .  . . . i wego kom ite tu  Czerwonego
jedyn ie  organizacjom  m iędzyna- , K rzyża „  z propozycją, by w zfą}
rodow ym . j udzia ł w  badaniu fa k tó w  zbrod-

Podczas dyskus ji nad spra- ni, popełn ianych przez agreso- 
wozdaniem  tego kom ite tu , szef j rów  w  K ore i, kom ite t odrzucił 
delegacji radzieckiego Czerwo- I tę propozycję. Gdy jednak De- 
nego K rzyża, S ław in  w ypow ie - partam ent Stanu U SA wspom-

Tunis nie chce

nia l, że kom ite t m ógłby prze­
prowadzić badania w  spraw ie 
stosowania w  K ore i b ron i bak­
terio log iczne j, kom ite t na tych­
m iast w y ra z ił swą zgodę. Dzia­
ło się to w  okresie, gdy dowódz­
tw u  anglo-am erykańskiem u za­
leżało na o trzym an iu  in fo rm a c ji o 
skuteczności dzia łania stosowa­
nej przez nie b ron i bakterio lo  
gicznej.

wozdanie kom ite tu . Przeciwko 
głosowało 20 delegatów, przeszło 
20 w strzym ało  się od głosu. 

sK
Gdy konferencja  rozpoczęła o- 

m aw ian ie w n iosku delegacji 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej w 
spraw ie w ykluczen ia  przedsta-

p o k o n a ł ju ż  K a sp e rcza ka  ł W oźn ia  
ka . O b a j p ię śc ia rze  w a lczą  z o d ­
w ro tn e j p o z y c ji.  W  I  ru n d z ie  P o­
la k  je s t n ieco  lepszy  l w y k o rz y s tu ­
ją c  d łuższe  ręce, z b ie ra  p u n k ty  z 
d ys ta n su . N a ty c h m ia s t po gongu  do 
d ru g ie g o  s ta rc ia  H a m a la in e n  p rz y ­
s tę p u je  do a ta k u . F in  w a lc z y  ch ao ­
ty c z n ie , a le  k i lk a  je g o  sze ro k ic h  
s w in g ó w  lą d u je  na scczęce P o la ka . 
R u n d a  d la  H a m a la in e n a . W  trz e c im  
s ta rc iu  a ta k i P o la k a  są z b y t s łabe 
i \v a lk ę  w y g ry w a  F in . N ie d ź w le c k i, 
k tó r y  s k o ń c z y ł w a lk ę  n ie zm ę czo - 
n y , ź le  n a jw id o c z n ie j ro z ło ż y ł s i ły  
i w  e fe k c ie  p o n ió s ł n ie zn a czną  p o ­
ra żkę ,  ̂ k tó re j p rz y  w ię k s z e j a g re ­
s yw n o śc i m ó g ł u n ik n ą ć .

N a jc ie k a w s z y m  s p o tk a n ie m  w  
k a te g o r i i  m u sze j b y ła  w a lk a  B u -  
ła k o w  (ZSR R ) — P o z z a li (W ł.). 
P ię ś c ia rz  ra d z ie c k i p o k o n a ł zde ­
c y d o w a n ie  m is trz a  E u ro p y , p o w ię k ­
sza ją c  z ru n d y  n a  ru n d ę  sw ą  p rz e ­
w agę .  ̂P o zza li z t ru d e m  d o trw a ł 
do  ko ńca  s p o tk a n ia .

B a rd z o  d o b rze  w y p a d ł R u m u n  
D o b re s c u  k tó r y  ^po ko na ł Szweda 
Johanssona , m a ją c  go ju ż  w  I  
ru n d z ie  na deskach .

W  w adze  k o g u c ie j G a rb u zo w  
(ZS R R ) w y g ra ł po z a c ię te j w a lce  
z s i ln y m  M e k s y k a ń c z y k ie m  M a c ia - 
sęm . M a jd lo c h  (CSR) m im o  z w y ­
c ię s tw a  nad  F ig u re c a  n ie  z a c h w y ­
c i ł  i  w y d a je  się b y ć  w  n ie n a d z w y -  
c z a jn e j fo rm ie .

W w adze  p ió rk o w e j B r a z y li jc z y k  
G alasso z m ie js c a  p rz y s tą p ił  do a- 
ta k u  na  D rogosza . P o la k  je d n a k  
s k u te c z n ie  u tr z y m u je  go  na  d y ­
s tans, p u n k tu ją c  s p o k o jn ie  le w y m  
p ro s ty m . P ie rw s z a  ru n d ę  w y g r y ­
w a  D rogosz  d w o m a  p u n k ta m i.  W  
n a s tę p n y m  s ta rc iu  B r a z y li jc z y k  
w zm a g a  jeszcze te m p o , n ie  m ogąc 
je d n a k  zna leźć  sposobu na  lew e  
p ro s te  P o la ka  zaczyna  w a lc z y ć  n ie ­
czys to . S ędz ia  k i lk a k r o tn ie  z w ra ­
ca m u  uw agę  na  u d e rz a n ie  g ło w ą . 
R u n d a  zn ó w  d la  P o la ka .

sędzia  d e c y d u je  się w re s z c ie  dać 
m u  n a p o m n ie n ie . W  k i lk a  c h w il 
p o te m  sędzia  A n g lik  ja k b y /c h c ą c  
w y ró w n a ć  szanse d a je  n ie s łu s z n ie  
n a p o m n ie n ie  D ro g o szo w i. Pod k o ­
n ie c  w a lk i  D rogosz  zd radza  p ew ne  
o b ja w y  zm ęczen ia , w a lc z y  je d n a k  
b a rd zo  a m b itn ie  i  w y g ry w a  je d ­
n og ło śn ie .

W  ć w ie rć f in a le  p rz e c iw n ik ie m  
P o la k a  będzie  s i ln y  W ło c h  C a p ra r i.

W  in n y c h  s p o tk a n ia c h  w  w adze 
p ió rk o w e j d o b rą  fo rm ę  w y k a z a ł 
V e n ta ja  (F r.) , Z a c h a ra  (CSR) o raz  
E rd e i (W ę g ry ). T e n  o s ta tn i a ta ­
k u ją c  od p ie rw sze g o  do  o s ta tn ie g o  
g o n g u  z d e m o lo w a ł S c h ir ra  (Saara).

W  w adze  le k k ie j  p rz e c iw n ik ie m  
A n tk ie w ic z a  b y ł  w y ż s z y  o p ó ł g ło ­
w y  N ie m ie c  W o h le rs . P o la k  od 
p o c z ą tk u  p rz e jm u je  in ic ja ty w ę .  Je ­
go le w e  t r a f ia ją  często, zw łaszcza  
w  k o rp u s , w y ra ź n ie  o s ła b ia ją c  
p rz e c iw n ik a .

W  I I  ru n d z ie  N ie m ie c  u s iłu je  za ­
sko czyć  A n tk ie w ic z a  a ta k ie m . P o ­
la k  je d n a k  z b ija  c io s y  W o h le rs a  i  
sam  p rz e c h o d z i do  p rz e c iw n a ta rc ia . 
N ie m ie c  w y ra ź n ie  s ła b n ie , za czy ­
n a  ,,k le ić  s ię “  do  A n tk ie w ic z a . R u n ­
dę w y g ry w a  w y s o k o  P o la k . W  o- 
s ta tn im  s ta rc iu  A n tk ie w ie z  m a  w  
d a ls z y m  c ią g u  p rze w a g ę , choc iaż  
w id a ć , że w y c z e rp a ły  go p o p rz e d ­
n ie  ru n d y .  S ę d z io w ie  p rz y z n a ją  je d ­
n o g ło ś n ie  z w y c ię s tw o  P o la k o w i. 
N as tęp n ą  w a lk ę  w  ć w ie rć f in a le  
s to czy  A n tk ie w ie z  z A n g lik ie m  Re- 
a rd o n e m , k tó r y  n ie z a s łu ż e n ie  u zn a ­
n y  zo s ta ł z w y c ię z c ą  w  w a lc e  z Z a - 
su c h in e m .

W y n ik  w a lk i  R e a rd o n  — Zasu - 
c h in  w y w o ła ł  n a  s a li b u rz ę  p ro ­
te s tó w . P ię ś c ia rz  ra d z ie c k i a ta k o ­
w a ł bez p rz e rw y  R ea rd o na , a w  
I I  ru n d z ie  m ia ł  go do  o ś m iu  na 
d eskach .

Z  z a w o d n ik ó w  w a g i le k k ie j  w y ­
ró ż n ić  n a le ż y  W ło c h a  B o logness i, 
k tó r y  p o k o n a ł w y s o k o  B ic k le  
(U S A ).

W  w a lk a c h  s to czo n ych  w ie czo rem  
je d y n y  s ta r tu ją c y  P o la k , C h ych ła , 
w  w adze  p ó lś re d n le j p o k o n a ł M e k -  
s y k a ń c z y k a  Da V a l osa. B y ła  to  c ięż ­
k a  w a lk a , w  k tó re j w y s o k i M e k s y - 
k a ń c z y k  dość u m ie ję tn ie  w y k o r z y ­
s ty w a ł a tu t  s w y c h  d łu g ic h  rą k .

P o p ie rw s z e j w y ró w n a n e j ru n d z ie  
M e k s y k a ń c z y k  w y g ry w a  n ie zn a cz­
n ie  d ru g ą , trz e c ia  je d n a k  n a le ży  do 
C h y c h ły , k tó r y  le p szym  f in is z e m  
z d o b yw a  z w y c ię s tw o . C h y c h ła  s p o t­
k a  się w  ć w ie rć f in a le  ze z n a k o m i­
ty m  b okse re m  czesk irń  T o rm ą , k tó ­
r y  d z is ia j w  p rz e p ię k n y m  s ty lu  
p o k o n a ł a m e ry k a ń s k ie g o  M u rz y n a  
Gage.

W  te j sam e j k a te g o r i i  p ię k n ą  w a l­
k ę  s to c z y ł re p re z e n ta n t ZSR R  
S zczerba ko  w , k tó r y  w  d ru g ie j r u n ­
dz ie  z n o k a u to w a ł dob re g o  p ięśc ia rza  
P o łu d n io w e j A f r y k i  V a n  d e r L in d e .

W  s p o tk a n ia c h  w  w adze  le k k o -  
ś te d n ie j n o w y  sukces o d n ió s ł P app 
(W ę g ry ), k tó r y  ju ż  d ru g ą  w a lk ę  
w y g ra ł p rzez  n o k a u t, ty m  razem  w  
d ru g ie j ru n d z ie  z k a n a d y js k im  M u ­
rz y n e m  Chase. W  w adze  ś re d n ie j 
d o b rą  fo rm ą  b ły s n ą ł B u łg a r  N ik o ­
ló w , k tó r y  p o k o n a ł zd ecyd o w an ie  
A n g lik a  G o o d in g . W  te j sam ej k a ­
te g o r ii  z w yc ię zca  N o w a ry , P a k is ta ń ­
c z y k  M o h a m m a d , m im o  w ie lk ie j  a m ­
b ic j i ,  p o k o n a n y  zos ta ł zd e c y d o w a ­
n ie  p rzez  W ło ch a  S e n tim e n ti.

W y n ik i:
w . m u sza : 1) B u ła k o w  (ZSR R ) p o ­

k o n a ł P o z z a li (W ł.), B ro o k s  (U SA) 
*— Z im a  (A u s tr ia ) , D o w e r (A n .) — 
H a n d u n g e  (C e jlon ), D ob re scu  (R um .)
— Johansson  (S zw ec ja ), T o w e e l (A - 
f r y k a  P łd .)  — A s u n c io n  (F i l ip in y ) .  
H an  S oo-au (K o rea ) — M a z u m d a r 
( In d ie ) ;

w . k o g u c ia : H a m a la in e n  (F in .) p o ­
k o n a ł na  p u n k ty  N ie d ź w ie c k ie g o  
(P o lska ), M a jd lo c h  (CSR) w y g ra ł z 
F ig u e ro a  (P o r to r ic o )  G a rb u zo w  
(ZSRR) z M a c ia s  (M e k s y k ). G rave- 
n itz  (A fr .  P łd .) z Z la ta ru  (R um .),

w . p ió rk o w a : D rogosz (P o lska ) w y ­
p u n k to w a ł Galasso (B rąz .), B ro w n  
(U S A ) — I l ie  (R um .). E rd e i (W ę g ry )
— S c h ir ra  (Saara), L e is c h in g  (A fr .

■hF ld . )  —  K c -d ','
(CSR) — Su B i  U J V I 1 (K o rea ) W a l­
te rs  (K a n .) w y  gras* z R o th  (N ie m , 
zach.), V e n ta ja  (F r.) z G reave  (P a­
k is ta n ) ;

w . le k k a :  A n tk ie w ie z  (P o lska ) po ­
k o n a ł na p u n k ty  W o h le rsa  (N ie m . 
zach.), F ia t  (R um .) — M a r t in  ( I r l . ) ,  
Ju ha s  (W ęg.) — K e n n y  (K a n .). Re­
a rd o n  (A ng .) — Z a s u ch in a  (ZS R R ), 
B o lo g n e s i (W ł.) — B ic k le  (U S A ),
B o n e t i (A rg .)  — P ro te s ila  (A u s tr ia ) .

W y n ik i  w a lk  Jak ie  o d b y ły  się w  
środę  30 b m . w ie c z o re m : (z w y c ię z ­
c y  na  p ie rw s z y m  m ie js c u ):

w . lu k k o p ó lś re d n ia : M iednow r
(ZSR R ) — A m b ru z  (R um .) t .  k . o. 
w  I I I  ru n d z ie . W e issm an  (F r.)  — 
S o v lja ń s k i (Jug.), M i ll ig a n  ( I r l . )  — 
V a n  K la v e re n  (H o l.) , A tk in s  (U S A )
— C a rr iz a le s  (W enezue la), V is in t in  
(W ł.) — C u re t A lv a re s  (P o r to r ic o ) , 
W e b s te r ( A f r .  P łd .) — W a te rm a n  
(A n g .);

w . p ó łś re d n ia : C h y c h ła  (P o lska )
— Da V a lo s  (M e k s y k ), S zcze rba ko w  
(ZSR R ) — V a n  d e r L in d e  ( A f r .  P łd .)
— k . o. w  I I  ru n d z ie , T o rm a  (CSR)
— Gage (U S A ), H e id e m a n  (N ie m , 
zach.) — L in e a  (R um .) — t. k . o., 
Jo rge n se n  (D an .) — M a lm ik o w s k l 
(F in l. ) ,  V o s c o v i (W ł.) — G una rsson  
(S zw ec ja ) — w . o.;

w . le k k o ś re d n ia : S p a s o ff (B u łg .)
— K o n tu la  (F in l. ) ,  P a p p  (W ęg.) — 
Chase (K a n .) — k . o. w  I I  ru n d z ie ;

w . ś re d n ia : W e rm h e n e r (N ie m , 
zach.) — K o u tn y  (CSR), N ic o lo f f  
(B u ig .)  — G o o d in g  (A n g  ).

*
P o d a je m y  w y n ik i  sp o tka ń  w  w a ­

dze c ię ż k ie j,  k tó re  o d b y ły  s ię  2$ 
bm . p ó ź n y m  w ie c z o re m :

N etu ka  (CSR) w y g ra ł z F itz g e ra ld  
(A u s tra lia ) , K o s k i (F in la n d ia ) zno­
k a u to w a ł w  u  ru n d z ie  B ene  (W ę­
g ry ) , D i S e g n i (W ło c h y ) z w y c ię ż y ł 
S aunde rsa  (K anada), M e rs il le  (B e l­
g ia ) — E lm in a b a n i (E g ip t) . Johans­
son (S zw ecja ) — sosa (U ru g w a j)  
w . o.

W . G O Ł Ę B IE W S K I

S tronn icze  sędz iow an ie  w  sp o tk a n iu  szab lis tów
P o lsk i z U S A

W  p ó łf in a ła c h  tu r n ie ju  w  sz a b li i U S A . P o  d ra m a ty c z n y c h , p e łn y c h
nas i z a w o d n ic y  p rz e g ra li  w  s w o je j 
g ru p ie  dw a  s p o tk a n ia  i  z o s ta li w y ­
e lim in o w a n i.  P o lska  p rz e g ra ła  z 
U S A  fi:lO i  z W ło c h a m i 4:11. W ło c h y  
— A n g lia  11:5, U S A  —„  A n g lia  9:5.

D o  f in a łu  w e s z ły  W ło c h y  i  U S A .
Z d ru g ie j g ru p y  do f in a łu  za ­

k w a l i f ik o w a ły  sig W ę g ry  po  z w y ­
c ię s tw ie  n a d  F ra n c ją  13:3, B e lg ią

w ic ie li k l ik i  kuom in tangow skie j. : oraz J' ranc'lą '. , r b .. J k tó ra  w  d e c y d u ją c y m  m eczu  w y g ra -  ¡
organizatorzy kon fe renc ji o- J św iadczyli, że delegacja k lik i 

j kuom in tangow skie j została do­
puszczona do obrad jako  dele­
gacja Czerwonego K rzyża F o r­
mozy.

ła  z B e lg ią  7:6. A u s tr ia  — B e lg ia  
9:7. F ra n c ja  — A u s tr ia  10:6.

P o ls c y  sza b liśc i, k tó r z y  z a k w a li­
f ik o w a l i  się do p ó łf in a łu  tu r n ie ju  
o lim p ijs k ie g o  s ta n ę li w  ś rodę  30 
b m . do c ię żk ie g o  s p o tk a n ia  ze zd o ­
b y w c ą  b rązow ego  m e d a lu  na po- 

d ru ż y n ąZ licznyrń i faktam i, demasku- i K ie row n icy  M iędzynarodowe- Przcdn,e1 olimpiadzie 
jącym i praw dziw e oblicze tego j go Czerwonego Krzyża przy po- j 
kom ite tu  i jego zbrodniczą bez- | mocy m aszynki do głosowania j

e m o c ji w a lk a c h  P o la c y  p rz e g ra li 
6 : 10.

N asza m ło d a  d ru ż y n a  m im o  p o ­
ra ż k i za p re z e n to w a ła  się b a rd zo  
d ob rze  i  b y ła  ró w n o rz ę d n y m  p rz e ­
c iw n ik ie m . O z w y c ię s tw ie  A m e ry ­
k a n ó w  z a d e c y d o w a ły  n ie  ty le  ich  
w ię k s z e  u m ie ję tn o ś c i, i le  s tro n n ic z e  
w e r d y k ty  części sędz iów , fa w o r y ­
z u ją c y c h  w  w id o c z n y  sposób za­
w o d n ik ó w  U S A .

W  s p o tk a n iu  P a w ło w s k i — K w a r t -  
le r ,  na  s k u te k  o rzeczeń  sędz iów  n ie  
u zn a n o  P o la k o w i 6 -c iu  k o le jn y c h  
t ra f ie ń .  P o la k  m im o  to  w y g ra ł s p o t­
k a n ie . Po te j w a lc e  P o lska  p ro w a ­
d z iła  4:3. W y ró w n a n ie  d la  U S A  zdo­
b y ł N y ila s , z w y c ię ż a ją c  n a js łabszego  
w  d ru ż y n ie  T w a rd o k ę s a  5:3.

N a p lansze  w cho d zą  te ra z  n a j le p ­

si z a w o d n ic y  o b u  d ru ż y n  Z a b ło c k i n ln a  w y w o ła ło  duże  o b u rz e n ie  wl< 
i  W o rth . P o la k  z m ie js c a  a ta k u je  '3- - — 
i  s z y b k im i, p e łn y m i d y n a m ik i f le ­
szam i z d o b y w a  p ro w a d z e n ie  2:0. A -  
m e ry k a n in  je d n a k  w y ró w n u je ,  a 
n a s tę p n ie  p ro w a d z i 3:2. Z a b ło c k i n ie  
re z y g n u je  je d n a k  ze zw yc ię s tw a , 
w y s k a k u je  do p rz o d u  i  t r a f ia  W o r­
th  a w  m askę , je d n a k  sędz iow ie  i 
ty m  ra z e m  ,.n ie  w id z ą  ‘ tra f ie n ia .
To  sam o p o w ta rz a  się  p rz y  n as tę p ­
n y m  a ta k u  P o la k a . Z a b ło c k i je s t 
z d e n e rw o w a n y  k rz y w d z ą c y m i w e r ­
d y k ta m i sędz iów . W y k o rz y s tu je  to  
A m e ry k a n in  i  u z y s k u je  5-te  t r a f ie ­
n ie , w y g ry w a ją c  s p o tka n ie .

Po w a lc e  Z a b ło c k i pod ch o dz i do 
A m e ry k a n in a  1 p od a je  m u  rę kę .
Z a w o d n ik  U S A  o s te n ta c y jn ie  o d ­
w ra c a  s ię . Z a c h o w a n ie  A m e ry k a -

dzów .
M ło d z i z a w o d n ic y  d ru ż y n y  p o l­

s k ie j n ie  w y t r z y m u ją  n e rw o w e j a t­
m o s fe ry  m eczu, ja k ą  s p o w o d o w a ły  
n ie s łu szne  w e r d y k ty  sędz iów  i  
p rz e g ry w a ją  w ię kszo ść  w a lk .

W  d ru g im  s p o tk a n f li P o la c y  m i­
m o  d o b re j p o s ta w y  p rz e g ra li  *  
W ło c h a m i 5:11. W m eczu ty m  w y ­
ró ż n ił się P a w ło w s k i, k tó r y  p o k o ­
n a ł d osko n a łe g o  F e r ra r i  5:2 o raz  
Z a b ło c k i, k tó r y  z w y c ię ż y ł N o s t in i 5:4 
J D a re  5:1. P o ry w a ją c ą  w a lk ę  s to ­
c z y ł Z a b ło c k i z t r z y k r o tn y m  m i­
s trze m  ś w ia ta  i  w ic e m is trz e m  Ig ­
rz y s k  lo n d y ń s k ic h  P in to n e m . W ło c h  
p ro w a d z ił ju ż  2:0, je d n a k  P o la k  
p rzesze d ł do w sp a n ia łe g o  a ta k u  i 
w y ró w n a ł na 4:4. Z a b ło c k i p rz e g ra ł 
os ta te czn ie  s p o tk a n ie  4:5.

wiadomość że be j Tun isu  0d - i K rzyża “  n ie  w ypow iedzia ł w t e - ! czynność w  dziedzinie pomocy | od rzuc ili 58 głosami przeciwko 
m ó-v ił zatw ierdzenia tzw" p la - I an i i edneS° słowa w  obronie j o fia rom  w o jny, jego stronniczość j  25, przy 5 w strzym ujących się. 
nu  re fo rm “ ' " ”  | m ilion ów  o fia r. Członkow ie tego j  i w ys ług iw an ie  się agresorom. | wniosek przedstaw icie li Czerwo

W ęgry f in a lis tą  w  szabli
W  iro d ę  ro z p o c z ę ły  się f in a ło w e

Dalsze konkurencje olimpijskie
Tirem -“  donosi ie  kom ite tu , m ając możność odw ie - w ys tą p ili delegaci Czerwonego nego Krzyża C h ińskie j R epub li- ' spotkania w sza b li drużynowej, 

dzania h itle ro w sk ich  obozów I Krzyża C h ińskie j R epub lik i L u - i k i Ludow ej. ¡czterej ffrancu sk i rezydent generalny w  
Tun is ie  Hauteclbcąue wręczy w  
najb liższych dniach be jow i — 
w  im ien iu  rządu francuskiego 
—  u ltim a tum , —  domagając się 
zatw ierdzenia program u „ re ­
fo rm “ . G au llis tow ska „A u ro rę  - 
F rance L ib rę “  grozi be jow i lo ­
sem b. k ró la  egipskiego F a ru - 
ka.

Z cłrfig iej s trony nawet prasa 
bu rżuazyjna zmuszona

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Jak 
donosi prasa am erykańska, 25 
lipca T ru fhan  przesiał przewod­
niczącym  k o m is ji budżetowej, 

jest | k o m is ji sp raw  w o jskow ych  i  ko- 
przyznać, że bej Tun isu  działa j m is ji spraw zagranicznych pis- 
pod naciskiem  coraz bardzie j j mo, w  k tó ry m  zaw iadam ia o 
potężniejącego oporu ludowego j swoje j decyzji dalszego udzie la- 
p rzec iw ko  po lityce  ko lon iza to- j n ia  ..pomocy" am erykańskie j 
rów  francuskich . Danii.

j C z te re j f in a l iś c i:  W ę g ry , W ło c h y , 
! U S A  i  F ra n c ja  ro z g ry w a li m ecze sy - 
i s te m e m  „k a ż d y  z k a ż d y m " . W y r it-  
i k l  b y ły  n a s tę p u ją c e :
I W ę g ry  — U S A  13:3, W io c h y  — 

F ra n c ja  13:3, W ę g ry  — F ra n c ja  13:3, 
j W ło c h y  — U S A  12:4.
I Po ty c h  s p o tk a n ia c h  W io c h y  i 
I W ę g ry  ma.ią po  d w a  z w y c ię s tw a .
! O p ie rw s z y m  m ie js c u  w  tu rn ie ju  

T rum an  podkreś lił, że „dz ię - !  skiego ośw iadczyli, że rozp a tru - i  z a d e c y d u je  jeszcze s p o tk a n ie  W ę-. . .  I ^  ^ | anar _ W łn p liu  a r\ fr7 # e im  _ U S A

Rząd duński udzielił zgody na zamianę 
Danii w bazę wojenną USA

k i swojem u położeniu geograf!- | 1ą sprawę re w iz ji dotychczaso- 
cznemu, Dania odgryw a ważną i  .  , ,  .  ,  '  ,  .  .
ro lę  w  planach strategicznych ; w e’ u trud n ia ją ce j po-
opracow yw anych przez sztab ■ b y t w o jsk  obcych na te ry to riu m  
„dow ódcy naczelnego s ił z b ró j-  | D an ii, w  k ie ru n k u  udostępnie- 
nych pak tu  a tlan tyck iego w- E u- ■ n ;a si}0m zbro jnym  paktu a tlan -

N iedawno —  s tw ie rdz ił T ru -  ; U ćk iego  pewnych baz w o jsko- 
m an —  członkow ie rządu duń- i w ych “ ,

g r y  — W ło c h y , a o trz e c im  
. — ” F ra n c ja .

K oszyków ka
O s ta tn ie  s p o tk a n ia  p ó łf in a ło w e  w  

g ru p ie  I  ł I I  w y ło n i ły  os ta te czn ie  4 
zespo ły , ’k tó re  w a lc z y ć  będą w  ro z ­
g ry w k a c h  f in a ło w y c h . W  g ru p ie  I  
p ię k n e  z w y c ię s tw o  n a d  F ra n c ją  o d ­
n io s ła  B u łg a r ia , je d n a k  w y n ik  ten  
n ie  z m ie n ił p o z y c ji  B u łg a r i i,  k tó ra  

do f in a łu  n ie  z a k w a lif ik o w a ła  się.

Z  g ru p y  te j  z a k w a l if ik o w a ły  się A r ­
g e n ty n a  i  U ru g w a j.

Z  g ru p y  I I  do f in a łu  z a k w a l if ik o ­
w a ły  się U S A  1 ZS R R , k tó r y  w y g ra ł 
z C h ile , a U S A  p o k o n a ły  B ra z y lię .

O m eda le  o lim p ijs k ie  będą  w ię c  
w a lc z y ć : A rg e n ty n a . U ru g w a j,  U S A  
i  ZSR R .

W y n ik i  s p o tk a ń  p ó łf in a ło w y c h : 
B u łg a r ia  — F ra n c ja  67:58 (39:23). U - 
ru g w a j — A rg e n ty n a  66:65 (39:31) — 
po d o g ry w c e . W  I I  g ru p ie  ZS R R  w y ­
g ra ł 7: C h ile  78:60 (41:29). a U S A  p o ­
k o n a ły  B ra z y lię  57:53 (24:26).

P ływ an ie
W  środę  p rz e p ro w a d z o n o  e lim ln a  

c je  na ton m  st. g rzb . m ę żczyzn  —
do p ó łf in a łu  k w a l i f ik o w a ło  się 16 
n a jszyb szych  p ły w a k ó w . N a jlep sze  
czasy o s ią g n ę li:

1) C ya ka w a  (U S A ) — 1.06,6, 2) T a y ­
lo r  (U S A )—1.07,2, 3) S ka n a fa  (Jugosł.) 
— 1.07,5, 4) B ozon  (F r.) * — 1.07,8. 5) 
G a lvao  (A rg .) — 1.08.1, 6) M e ir in g  
(A fr .  P o ł.)  — 1.08,5. S zesnasty p ó ł f i ­
n a lis ta  m ia ł  czas 1,09,7. Nasz re p re -

z e n ta n t B o n ie c k i z czasem 
zo s ta ł w y e lim in o w a n y .

1.13,4,

R ekord o lim p ijs k i w  fina le  
400 m st. dow.

W  fin a le  w y ś c ig u  na 400 m  st. d ow . 
F ra n c u z  Boiteux ustanowił n o w y  
re k o rd  o lim p ijs k i ,  os ią g a ją c  czas 
4.30,7. w  p ó łf in a le  B o ite u x  w y n i ­
k ie m  4.33,1 o s iągną ł czas ró w n ie ż  
lep szy  o d  p o p rze d n ie g o  re k o rd u  o- 
l im p ijs k ie g o . N astępne  m ie js c a  za ­
ję l i :  2) K o n n o  (U SA) —  4.31,3, 3)
O strand. (S zw ec ja ) — 4.35.2, 4) D u n - 
can  ( A fr .  P o l.)  — 4.37,9, 5) W a rtro p  
(A n g .) — 4.39,9, 6) M dO re (U S A ) — 
4.40,1.

D o f in a łu  4x100 m  s t. d o w o l. k o ­
b ie t z a k w a l if ik o w a ły  s ię : U S A , H o ­
la n d ia , W ę g ry , A n g lia , D a n ia , S zw e­
c ja . F ra n c ja  1 N ie m c y  zach. W  p ó ł­
f in a le  sz ta fe ta  U S A  os ią g n ę ła  czas 
4.28.1 ( re k . o llm p .) .

O d b y ły  s ię  ró w n ie ż  f in a ło w e  sko ­
k i  z t r a m p o l in y  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie t :

1) M a c  C o m lc k  (USA1 — 147,30, 2) 
M o re a u  (F r.) — 139,34, 3) Jensen
(D an ia ) — 127,57, 4) K ru to w a  (ZSR B)
— 116.8«, 5) W e lsh  (A n g .) —  116,38, 
fi) Z  Iga Io w a  (ZSR R ) — 113,83, 7) P e l-  
lis s a rd  (F r.)  — 111,98, 8) L o n g  (A n g .)
— 108,82.

P ó łfin a ły  w  piłce wodnej
w  ś rodę  ro z p o c z ę ty  się p ie rw sze  

s p o tk a n ia  p ó łf in a ło w e  w  p iłc e  w o d ­
n e j. W  I  g r. g ra ją : ZSRR, W ę g ry . 
H o la n d ia  i  Ju g o s ła w ią , w  I I  g r. — 
U S A , H iszp a n ia , W ło c h y  i  B e lg ia , 
Do f in a łu  w ch o d zą  po d w ie  d ru ż y ­
n y  z k a żd e j g ru p y , zaś pozosta łe  ze­
s p o ły  w a łcza  o m ie js c a  od 5 do  8, 
sys te m e m  „k a ż d y  z k a ż d y m " , p rz y  
czym, za licza  się  w y n ik i  z e lim in a ­
c j i.

W y n ik i  p ó łf in a łó w : I  g r . — W ę­
g ry  — H o la n d ia  4:4 (3:1), ZS R R  — 
J u g o s ła w ia  3:3 (2:1); I I  g r . — U S A  
— B e lg ia  4:2 (4:1), W ło c h y  — H is z ­
p a n ia  2:1 (1:1).
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A k t u a l n e  z a d a n i a  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h

Referai lo u . kłnsiew icza na X plenum CR ZZ
Po om ów ieniu na wstępie 

•wego re fera tu  sy tuac ji m iędzy­
narodow ej ze szczególnym u- 
w zg lędnien iem  ro li światowego 
ruchu  zawodowego w  obronie 
poko ju  — tow. K łosiew icz na- 

, k re ś li}  wytyczne w te j dziedzi­
n ie  dla polskich zw iązków za­
wodowych.

Przechodząc następnie do o- 
m ów ien ia  zadań zw iązków  za­
w odow ych w  walce o w ykona­
n ie  p lanów  p ro dukcy jnych  — 
mówca podsum owuje w ie lk ie  o- 
siągnięcia w  dotychczasowej re ­
a lizac ji p lanu 6-le tn iego oraz 
aukcesy w  rozw oju  współzawod­
n ic tw a  pracy. Podczas, gdy w 
ro k u  1950 uczestniczyło we 
W spółzawodnictw ie pracy 60 — 
65 proc. ogółu rob o tn ików  i p ra ­
cow ników , to w  I  kw a rta le  
1952 r. liczba uczestniczących 
we w spółzaw odnictw ie w ynos i­
ła  72 — 75 proc. W  zobowiąza­
n iach pod ję tych z okaz ji 22 L ip ­
ca wzię ło  udzia ł 2.596 tys. osób.

Poważnie rozw inę ło  się w spół­
zaw odnictw o w  PGR-ach. Pod­
czas gdy w  roku  1950 w  ruchu 
współzaw odnictw a uczestniczy­
ło tam  70.793 osoby, to w  1951 
r. —  143.543.

Jednakże w  k ie row a n iu  
współzawodnictwem  w ystępuje 
koncen trow an ie  w y s iłk u  i uw a­
gi na zobowiązaniach oko licz- 
nościowyoh bez równoczesnej 
tro s k i o system atyczny rozwój 
w spółzawodnictwa, no tu je  się 
b rak na leżyte j tro sk i o w yko ­
nyw an ie  zobowiązań, niedosta­
teczne upowszechnianie w yż­
szych fo rm  w spółzawodnictwa 
pracy i niedostateczną pracę o r­
ganizacyjną w  tym  k ie ru n k u ..

Rozwijać współzawodnictwo 
upowszechniać 

wyższe jego formy
Po to —  m ów i tow. K łos ie - 

wdez — by zw iązk i zawodowe 
■właściwie k ie ro w a ły  ruchem 
■współzawodnictwa pracy i u - 
powszechniały jego nowe, w yż­
sze fo rm y  — potrzeba, by każ­
dy związek zawodowy Umiał do­
strzec nowe, rodzące się m eto­
dy w a lk i o wyższą wydajność 
pracy, znał niezbędne w a ru n ­
k i dla rea lizac ji tych  metod i 
w  razie napotkania na przeszko­
dy w  ich w prow adzan iu  — w i­
dz ia ł przyczyny tego i p o tra f ił 
je  usuwać.

Do poważnych braków  w  k ie ­
row an iu  ruchem  współzawodni­
ctwo pracy mówca zalicza nie­
dostateczną troskę o norm ow a­
n ie  i akordowanie prac.

M ówca wskazuje, że zw iązki 
zawodowe w  walce o rozwój 
współzaw odnictw a wdnny zw ró ­
cić szczególną ¿>Vagę na p rob­
lem  jakości p; ^  / t e j i  i  oszczęd­
ną  g o sp o d a rk i- w  y  .

N ierozerw a.n in  ,'ęścią sk ła ­
dową ogólnego Z agadn ien ia  ru ­
chu w spółzawodnictwa pracy 
jes t prob lem  wynalazczości 
pracow nicze j i  rac jon a liza to r­
stwa. P rzytaczając c y fry  ogól­
nego rozw o ju  ruchu  rac jona­
liza torsk iego — mówca s tw ie r­
dza, że na jpow ażnie jszy wzrost 
ilośc i zgłaszanych pom ysłów 
nas tąp ił w  M in . G órn ic­
tw a , a na jm n ie jszy w  M in . 
P rzem ysłu Lekkiego. .Jednakże 
fa k t  is tn ie jących jeszcze zale­
głości w  rozp a tryw a n iu  i zała­
tw ia n iu  w n iosków  rac jona liza ­
to rsk ich  ja k  rów nież n iedosta­
teczne rozpowszechnianie po­
m ysłów  w  innych  zakładach 
powoduje, że wynalazczość p ra ­
cownicza nie  ro zw ija  się do­
tąd  ta k  ja k  należy.

Dalszą część swego re fe ra tu  
tow . K łos iew icz poświęca omó­
w ie n iu  zadań zw iązków  zawo-

dowych w  walce z trudnościam i 
w rea lizac ji zadań p ro d u kcy j­
nych. W skazując, że is tn ie ją  
pe-,'ne n iedobory s iły  roboczej 
w  w ie lu  gałęziach przem ysłu, 
ważnych dla gospodarki naro­
dowej, mówca stw ierdza, iż 
współdzia ła jąc z ad m in is tra ­
cją  w  w e rbunku  s iły  roboczej, 
zw iązki zawodowe muszą w y ­
pełn iać swój podstaw owy obo­
w iązek w  stosunku do nowoza- 
angażowanych robo tn ików , a 
m ianow ic ie  zabezpieczyć im  
odpow iednie w a ru n k i bytowe, 
zapewnić kw a te ry  itp.

Poważnym  elementem roz­
wiązania prob lem u s iły  robo­
czej — wskazuje dal(ej tow. 
K łosiew icz — jest uporczywa 
w a lka  z bum elanctwem  i n ie ­
róbstwem , w a lka  o pełne w y ­
korzystan ie  dnia pracy, o 
zmniejszenie do m in im um  po­
sto jów , o planowe prowadze­
nie rem ontów  zapobiegawczych, 
wreszcie o pełne w yk o rz y ­
stanie s iły  roboczej w  p ra ­
cy bezpośrednio p ro dukcy jne j, 
na k luczow ych odcinkach p ro ­
dukc ji.

Z a d a n ia
związków zawodowych
w  walce o umocnienie.
spójni miasta ze wsią

M ówca nakreśla następnie — 
w św ietle  w ytycznych V I I  P le­
num  K C  PZPR —- zadania zw ią ­
zków zawodowych w  um acnia­
n iu  spó jn i m iędzy m iastem  i 
wsią.

Przed zw iązkam i zawodowy­
m i stoją bardzo poważne obo­
w iązk i zarówno w walce o 
wzrost p ro d u kc ji ro lne j, o roz­
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y j­
nej, ja k  i w  dziedzinie dalsze­
go um ocnienia k ie row n icze j ro li 
k lasy robotniczej na wsi, um o­
cnienia spó jn i m iasta ze wsią.

W skazując, że obow iązkiem  
k lasy robotniczej jest dostar­
czyć w s i w ięcej maszyn, w ięcej 
p roduk tów  przem ysłow ych — 
przewodniczący CRZZ podkre ­
śla, że równocześnie poważnym  
obow iązkiem  robo tn ików  i p ra ­
cow ników  m ie jsk ich  — człon­
ków  zw iązków  zawodowych jest 
ja k  n a ja k tyw n ie jszy  udzia ł we 
wszelkich akcjach społecz­
nych, zabezpieczających re a li­
zację spó jn i gospodarczej m ia ­
sta ze wsią. Z w ią zk i zawodowe 
muszą wciągnąć szerokie masy 
swoich członków do udzia łu  w 
dzia ła lności ek ip  łączności m ia ­
sta ze wsią. W  pracy k u ltu ra l­
no-ośw ia tow ej na wsi zw iązki 
zawodowe pow inny  pobudzać 
wieś do czynnego, twórczego 
uczestnictwa w  upowszechnia­
n iu  k u ltu ry .

Z w ią zk i zawodowe pow inny 
w  w iększym  stopniu zająć się 
przygotow aniem  swych człon­
ków  związanych z gospodarką 
w ie jską  do ro li ak tyw nych  
p rzew odników  w p ły w u  klasy 
robotniczej na. wieś, do ro li a k ­
tyw nych  organ izatorów  soc ja li­
stycznej przebudow y wsi.

Ogrom ną ro lę w dziedzinie 
oddzia ływ ania k lasy robotniczej 
na wieś mogą i  pow inny ode­
grać zakłady pracy, znajdujące 
się w  ośrodkach w ie jsk ich , ja k  
rów nież członkow ie związków 
zawodowych, pracujący w  apa­
racie gm innych i pow ia towych 
rad narodowych.

O ulepszenie metod 
i stylu pracy 

związków zawodowych

Końcow ą część re fe ra tu  m ów ­
ca poświęca zagadnieniom orga­
n izacy jnym  oraz spraw ie  u lep ­

szania metod i  s ty lu  pracy 
zw iązków  zawodowych. Tow. 
K łosiew icz podkreśla, że zw ią ­
zk i zawodowe pow inny  w ypo­
wiedzieć zdecydowaną w alkę 
is tn ie jącym  jeszcze prze jawom  
b iu rokra tyzm u w aparacie pań­
stwow ym , gospodarczym, spół­
dzielczym oraz n ieubłaganie 
zwalczać prze jaw y b iu ro k ra ty ­
zmu w ew nątrz apara tu zw iąz­
ków  zawodowych.

Mówca podkreśla, iż należy 
zwalczać ignorancję  i n iezarad­
ność drogą ko lek tyw n e j analizy 
metod k ierowania, ko lek tyw ne­
go ustalania środków i sposo­
bów utrzym ania łączności z m a­
sami. Nieodzowne jest rów no­
cześnie przestrzeganie zasady 
osobistej odpowiedzialności każ­
dego pracow nika za każdą okre ­
śloną pracę. Decydujące znacze­
nie dla w a lk i z b iurokra tyzm em  
ma stała, planowa, systema­
tyczna kontro la  w ykonania.

Problem podniesienia pozio­
mu pracy organ izacyjne j, po­
ziomu k ie row n ic tw a  zw iązko­
wego na wyższy szczebel nie 
może być rozw iązany bez pod­
niesienia w iedzy po litycznej i 
zawodowej in s tru k to ró w  zw iąz­
kowych i ak tyw u  terenowego.

Musimy podołać 
obowiązkom nałożonym 

przez Konstytucją
Tow. K łos iew icz wskazuje na­

stępnie, że plenum  C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
odbywa się w k ilk a  dn i po 
uchwaleniu przez Sejm  Konsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. K ons ty tuc ja  wyzna­
cza zw iązkom  zawodowym  do­
niosłą ro lę 1 nakłada na nie od­
pow iedzialne zadania w  dzie­
dzinie wzm acniania k ie ro w n i­
czej ro li k lasy robotniczej w  
rządzeniu Państwem  i ro z w ija ­
nia je j aktyw ności p rodukcy j­
nej, ja k  rów nież w  dziedzinie 
rozw ijan ia  n ieustannej trosk i o 
poprawę bytu m aterialnego mas 
pracujących, w  dziedzinie da l­
szego upowszechnienia k u ltu ry  
i ośw iaty.

Zw iązk i zawodowe muszą sta­
wać się coraz bardzie j szkolą so­
c ja lizm u, aby podołać obowiąz­
kom, nałożonym  na nie przez 
K onsty tuc ję  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

O m aw iając następnie o lb rzy­
mie znaczenie Z lo tu  M łodych 
Przodow ników  dla sprawy da l­
szej a k tyw iza c ji m łodzieży w 
dziele budow nictw a socjalistycz­
nego mówca wskazuje, iż Z lo t 
dow iódł ja k  przebogate są siły 
twórcze m łodzieży. Zadaniem 
zw iązków  zawodowych jest 
szersze niż dotychczas przyciąg­
nięcie m łodzieży do współ­
udzia łu w .życiu zw iązkow ym , 
do uczestniczenia we władzach 
zw iązkow ych, co wniesie do 
działa lności zw iązków  świeży 
s trum ień entuzjazm u pracy, dla 
Polski Ludowej.

Przed nam i stoją aktua lne i 
poważne zadania w dziedzinie 
pełnej m ob ilizac ji mas p racu ją­
cych do w a lk i o w ykonanie za­
dań 3 roku planu 6-letniego. 
Przed zw iązkam i zaw odowym i 
stoją poważne zadania w zw ią ­
zku z w ie lką  kam panią p o li­
tyczną — w yborów  do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej i w yborów  do terenowych 
rad narodowych. W zorując się 
na w ie lk ich  doświadczeniach 
radzieckich zw iązków  zawodo­
wych, uczyn im y wszystko,, aże­
by podołać w ie lk im  zaszczyt­
nym  naszym obowiązkom, w y ­
n ika jącym  z wytycznych V I I  
P lenum  KC P a rtii i wskazań 
towarzysza B ieruta.

K rajoM a narada PCK i
(f) W  dn iu  30 bm. odbyła się !

K ra jo w a  Narada Polskiego |
Czerwonego K rzyża, poświęcona 
om ów ien iu  zadań P C K  w  św ie- i 
tle  uchw a ł V I I  P lenum  KC
PZPR.

Prezes ZG PC K d r R u tk iew icz  j  
w  obszernym  referacie  podsu -  ,
m ow ał w y n ik i pracy Polskiego ; 30 lipca me by ło  w  Bydgo-
Czerwonego K rzyża w  p ie rw  -  i  szczy żadnej akadem ii, żadnej 
szym półroczu br. oraz om ó w ił i uroczystości m łodzieży. Dlatego 
na jważnie jsze dziedziny dz ia ła ł- ! też ze zdziw ieniem  i za in tere - 
ności P C K  w  roku  1953. j  sowaniem przyg ląda li się prze-

Jak w y n ik a  z podsum owania, ] chodnie dz iarsk ie j tró jce  m io -
akc ja  ośw ia ty  san itarne j i p ro - ; dzieży z Pom orskich Zakładów  
paganda zdrow ia, prowadzona Budow y Maszyn, maszerującej 
przez PCK w  I  półroczu br. ! w  godzinach popołudniowych 
rozszerzyła znacznie swój zasięg j  u licam i m iasta i  niosącej p ię k - 
w  stosunku do roku 1951. P rzy - j ny czerwony proporczyk 
czyniło  się do tego w y b itn ie  15 j  „  .  .  ,
zorganizowanych w  br. w ystaw  i -  Pozwólcie przeczytać -  za- 
ruchom ych. Wzrosła rów nież czepił m łodych przodow ników

Z L O T  T R W A

Apel ruszył w daleką drogę
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z BYDG O SZCZY)

znacznie ilość odczytów i pogada­
nek propagujących zagadnienia 
zdrow ia i h ig ieny osobistej, przy 
czym szczególny nacisk położo­
no na popularyzację  tych p ro ­
blem ów w  spółdzielniach pro - 
dukcy jnych , wsiach in d y w id u a l­
nych, osiedlach i hotelach ro ­
botniczych.

Plan lipcowy —
4 dni przed lerin inem

pracy z Pom orskich Zakładów  
Budow y Maszyn ja k iś  m łody 
chłopak.

Na proporczyku w id n ia ł na­
pis:

„Z lo tow y  proporzec przecho­
dn i dla m łodzieży przodującej 

| we w spółzawodnictw ie , p ra cy— 
j  Zarząd G łów ny Zw iązku M ło - 
j dzieży P o lsk ie j“ . Po d rug ie j 
} stronie proporca znany ’ dziś w  
j całej Polsce em blem at Z lo tu  
| M łodych P rzodow ników  —  bu­
downiczych Polski Ludow ej.

m łodzież 1 powdtała gorącym i o- 
klaskam i.

L is t odczytał K ow a lkow sk i:
„D rog ie  K o leżanki i  Koledzy!
W róc iliśm y ze Z lo tu. Wciąż 

jeszcze m am y w  oczach w a r­
szawski plac Zw ycięstw a i k o ­
lu m ny  m łodzieży, k tó ra  wzno- [ stwa w  rea lizac ji Czynu Z lo to - 
sząc w  górę ręce, w  uroczystym  i wego. S po tka ły  się dzisia j 2 na- 
skup ien iu  pow tarza ła  słowa j  sze proporce. I  gorąco w ita m y 
Zlotowego Ś lubowania. ! Wasz apel. Waszym śladem po-

...  , de im u jem y nowe zobowiązania.S ta liśm y tam  razem. W spol- j  J  J  J H
nie p rzyrzeka liśm y na pam ięć j  Już dzisia j, choć n iektórzy 
w ie lk ich  Polaków, na K on s ty - I przed 2 godzinam i dow iedzie li 
tuc ję  Polsk ie j Rzeczypospolitej , się z prasy o Waszym serdecz- 
Ludow ej, umacniać w ładzę ro - i  nym  apelu, do zS^ządu F ab ry - 
bo tn ików  i  chłopów, pomnażać j  cznego ZM P  napłynęło 30 zobo­

wiązań. Jak  zw ykle , ja ko  jedn i 
z pierwszych, s ta w ili się nasi

W  im ien iu  m łodzieży T -8  od- , ju tro  na masówce. P o n ie w ił 
powiada Z ygm un t B orkow ski, j  nasz Z lo t b y ł apelem do całego 

T , . , . . , narodu, nasze zobowiązania hę-
„Ja k  w idz ic ie  towarzysze, i | wezwaniem  do całej załogi, 

w  naszej św ie tlicy  w is i ta k i \  W<JSZ apcl towarzysze z 
sam ja k  i wasz pioporzec, k to  p £ B M  — poniesiemy dale j. Nasz 
ry  o trzym ała m łodzież naszych p 2ec powędru je  z naszą 
zakładów za odniesione zw ycię- | delegacją do m łodzieży z Z i -

(f) W  dn iu  27 bm. załoga Fa­
b ry k i Zapałek w  B ystrzycy K ło ­
dzkie j, przodująca wśród zak ła- j  T ró jka  delegatów na Z lo t — 

| dów polskiego przem ysłu zapał- j  tokarz Roman M atu la , ślusarz 
czanego — zameldowała o rea - j  Jerzy K ow a lkow sk i i p racow n i- 
liz a c ji lipcowego p lanu p ro - ; ca ad m in is trac ji B arbara  Kacz- 
dukcyjnego. j  marek, w yb ra n i zosta li przez

Oprócz zaplanowanej p roduk 
c ji załoga bystrzyck ie j fa b ry k i

bogactwa narodu“ .
Z eb ran i w  skup ien iu  s łuchali

słów  lis tu .
„W  codziennej pracy m usi­

m y w ype łn ić  z honorem  swoje

m łodzi technicy Staszek P ila - 
row slti i W iesław  Polczyk. Zo­
bow iązali się oni przeszkalać 
m łodych robotników ', ulepszyć

ślubowania. N ie w o lno nam swą pracę, rozw inąć działalność
zw lekać ani m in u ty  —  ju ż  od 
zaraz będziemy n ieustęp liw ie  
walczyć o przekraczanie p la ­
nów p ro dukcy jnych  naszego za­
k ładu  — czyta da le j K o w a lko w ­
ski. —  Wszyscy delegaci na Z lo t 
postanow ili pogłębić i rozw inąć 
doświadczenia przedzlotowego 
współzawodnictwa i u trzym ać j

ZM P-ow skiego P unktu  do w a l­
k i z brakoróbstwem , k tó ry  już 
niem ało p rzyczyn ił się do u - 
sprawnien ia naszej p rodukc ji.

| w ykona ła  w  lipcu  br. dodatko- 
w'o, w  ramach zobowiązań w y ­
roby w artośc i około 230 tys. zł.

Konferencja 
naukowo-inweslycyjna 

w Zakopanem
(f) W  Zakopanem odbyła się 

trzydn iow a kon ferencja  nauko ­
wa, poświęcona om ów ieniu p ro ­
je k tu  in w e s tyc ji tu rys tyczno - 
sportowych ze stanowiska po­
s tu la tów  ochrony przyrody.

Uczestnicy kon fe ren c ji odby li 
w iz ję  loka lną  terenów  objętych 
p ro jek tow anym i inw estyc jam i 
oraz p rzeprow adzili k ilk a  narad, 
zm ierzających do zabezoieczenia 
kra jobrazu, drzewostanu i  po­
szycia leśnego m iejsc, p rze w i­
dzianych na budowę urządzeń 
sportowych.

młodzież PZBM , aby zanieśli j  pracę w  dotychczasowym tem - 
do swych kolegów' i koleżanek j pie.

Techn ik regu la to r Jan Na­
w ro ck i podwyższy procent w y ­
konyw anej no rm y z 260 do 300 

i procent. Brygada rem ontowa, w 
I skład k tó re j wchodzi 8 kolegów, 
I wykona poza planem  rem ont 1 
| w ie rta rk i. B rygada im . L. W a-

k ładów  W ytw órczych Sprzętu 
Insta lacyjnego, aby z*grzać ją  
do nowych w'ałk i zwycięstw .

Podobnie ja k  w y napisaliście 
lis t, celem nawiązania b lis k ie j 
p rzy jaźn i, do m łodzieży i  dele­
gatów Z lo tu  ze spółdzielni pro­
du kcy jn e j w  Dąbrówce S łup­
sk ie j, ta k  i m y napiszemy po­
dobny lis t  do m łodzieży ze spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  R adzi- 
czu pow. W yrzysk. Z tą w sią  
u trzym u ją  ju ż  żyw y k o n ta k t 
nasze ek ipy  łączności. I  teraz 
poprosim y naszych towarzyszy 
ze wsi, aby nap isa li nam, ja k  
oni w  a k c ji żn iw no-om łotow 'cj 
rea lizu ją  Z lo tow e Ś lubow anie".

Spotkanie dobiega końca. Je­
szcze w spó lny śpiew»: ^N aprzód 
m łodzieży św ia ta " i  serdeczna 
pożegnanie.

A pe l m łodzieży P Z B M  ruszył 
w  daleką drogę po wojew ódz­
tw ie . N ie ty lk o  w  T-8, ale ró w ­
nież j w  Bydgoskich Z ak ła ­
dach Przem ysłu Gumowego, w  
Bydgoskiej Fabryce Sygnałów

ï î S r t L J Â w t î  i M  in. brygada im  H a n k i S a; | ryńskiego podję ła  d ługofa low e | /o le jo w y c h , w  P K P  k lu c z y k i, 

20SZCZV lis t  Z wezwaniem  do uftngA nr lirvrn nnnari nlnn 2 SÍ- i  Hninnśri nrapv" tp lüü H I f i  n ¡ 'i- 7 01» ™ . . L :goszczy
chlubnej rea liza c ji Z lotowego 
Ślubowania, do w ym iany  do­
świadczeń p rodu kcy jnych  i  po­
w ita n ia  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j no­
w ym i zobowiązaniam i.

Gdy p rz y b y li do św ie tlicy  Za-

konać w  lip cu  ponad p lan 2 si 
ta w ib racy jne . Cenne zobow ią­
zania podję ła  przodująca b ry ­
gada Zdzisława Podsiadły, k tó ­
ra w  kom plecie ’ uczestniczyła w  
Zlocie, tokarze Eugeniusz Se- 
radzk i i Edw ard W itkow sk i, o- 
raz w ie lu  innych  towarzyszy

kładów  T-8, czekała ju ż  na n ich  p racy".

dajności p racy ze 155 do 160 \ dgędł wezwanie delegatów nu 
procent. Irena Zylew ska będzie ! Z i 0t z P Z B M  pow itane zostało 
w ykonyw ać w  sierpn iu nie 170 , przez m }0dzież z radością i  en- 
procent — ja k  przed Z lotem  — : tuzjazmem. 
lecz 200 procent norm y. A le  to j  M łodzież pomorska w yp e łn i 
jeszcze nie wszystko. Wśród : z jo tow e Ślubowanie. Czyn trw a  
naszej m łodzieży nie będzie : _  2,lot żyje. 
takich, k tó rzy  by nie pod ję li !
zobowiązań. W ystąp im y z n im i JA N  G R Z E D Z IE LS K Î

D la  szczęścia Ojczyzny
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z RZESZOW A)

Gdy delegat B ron is ła w  Janaś, 
przodofwnik-brygadzista z m ło ­
dzieżowej brygady p ro d u k c y j­
ne j Parowozowni P K P  Rze­
szów, pow róc ił ze Z lo tu , tow a­

rzysze pracy zarzuc ili go p y ta ­
niam i.

Janaś szeroko i  z zapałem 
opow iadał o tym , ja k  wspaniale 
budu je się W arszawa, jaką  po-

JVa straży pokoju

tężną m anifestacją  młodości by ł 
Z lot, ja k ich  p rzodow n ików  w i­
dzia ł tam  z całego k ra ju .

— W idzic ie — dla przyszłości 
W arszawy, d la  przyszłości na­
szego k ra ju  i naszej w łasnej, 
nie możemy po Zlocie ani na 
chw ilę  obniżyć tempa pracy. 
Przeciwnie — m usim y je stale 
podnosić. — Janaś w y ją ł sk ru ­
pu la tn ie  przechowany tekst ślu- 

i bowania i odczytał je  z kolega­
m i z brygady. Niezrzeszony Ha- 

: ber pow iedzia ł uroczyście: „w y -  
; pe łn im y je tak  samo. ja k  ci, 
i k tó rzy  ś lubow ali na Z locie“ .

I  w ype łn ia ją . Na cześć Z lo tu 
brygada Janasia zobowiązała się 
osiągać po 140 procent norm y 
w  ciągu 6 miesięcy. Obecnie 

' brygada w yra b ia  przeciętn ie 160 
i procent, norm y i n ie  m yś li na 
tym  poprzestać.

Na straży re w o lu cy jn ych  zdobyczy lu du  chińskiego, na straży wolności i niepodległości C h in . 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j, na straży poko ju  stoi Chińska A rm ia  Ludow a wyposażona w  no­

woczesną technikę ' w o jenną

Cl m łodzieżowcy, k tó rzy  za- 
j c iągnęli W arty  Z lotowe, zobo- 
; w iązawszy się w ykonyw ać po 

160 procent norm y przez czas 
1 kam pan ii z lo towej, tak po w ita li 
i delegatów: ..Pod waszą nieobec­
ność osiągaliśmy 160 procent 
norm y. A  no, teraz spróbujem y 
„pociągnąć" w ięce j“ .

172 procent norm y to obecnie 
„codzienny chleb" m łodych ś lu ­
sarzy Sowy, Habera i tokarza 
Cebulaka — uczestników  z lo to­
w e j w a rty .

❖
Wzmożoną, p rzyk ładną  pracą 

św iec i delegat Roman Stacho­
w icz — m aszynista parowozu 
PT-31-27. D ługofa low e zobow ią­

zanie jego d rużyny podjęte przed 
Z lo tem  opiewa: przejechać 90 
tysięcy k ilo m e tró w  bez p łu ­
kan ia ko tła , drobne napraw y 
w ykonyw ać samodzielnie m ię­
dzy p łukan iam i, zaoszczę­
dzić 5 procent węgla, p ro w a­
dzić pociągi bez opóźnień.

Stachow iczow i me w y s ta r­
cza, że jego drużyna w a lczy 
o rea lizację  zobowiązania i  
przekracza je. Po pow rocie  ze 
Z lo tu  S tachow icz b ije  się o 
wciągnięcie nowych drużyn do 
w spółzawodnictwa. To po roz­
m ow ie z n im  i po w ys łuchan iu  
jego gorącej re la c ji ze Z lo tu , 
podobne zobowiązanie pod ją ł 
m aszynista ZM P -ow iec Roman 
Jak im  na parowozie TY2-678.

Delegatem z P K P  Rzeszów 
by ła  rów n ież K az im ie ra  Fcwnia- 
nek — asystent PKP.

Pom ianek — córka ko le ja rza  
jest sekretarzem  I I  K o ła  Z M P  
przy parow ozow ni. Każdą w o l­
ną ch w ilę  od p racy F om ia n - 
ków na w yko rzys tu je  każdą oka­
zję, żeby opowiadać o Z locie: 
„M u s im y  teraz lep ie j i  w y d a j­
n ie j pracować — m ów i do ko le ­
gów w  p ro d u kc ji —  przecież o - 
b ieca liśm y naszemu kochanem u 
Prezydentow i wzmożoną pracą 
budować Polskę".

W czoraj na je j ręce n a p ły ­
nę ły  dalsze nowe zgłoszenia do 
ZM P. Jurk iew icz , S u ty ła  i  Ja m - 
rozek w  szeregach ZM P posta­
n o w ili walczyć o rea lizację  zlo­
towego ślubow ania — o szczę­
ście i  pokój d la  sw ej O jczyzny.

C E C Y LIA  B ŁO Ń S K A

Z  problemów V II  Plenum (2)

A k tu a ln e  zadania
w a lk i o spółdzielczość p ro d u kcy jn ą

Jedną z poważnych przyczyn 
zaniedbania w a lk i o zakłada­
n ie  now ych spółdzie ln i p ro du k­
cy jn ych  stało się błędne, oportu - 
n istyczne kom entow anie uchw a­
ły  K C  w  spraw ie um acniania 
spółdzielczości p ro dukcy jne j. Is ­
to ta  błędnego rozum ien ia tk w i­
ła w  od ryw a n iu  zagadnienia 
pracy nad um ocnieniem  is tn ie ­
jących  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych od pracy na polu orga­
n izow ania nowych spółdzielni.

Tych zadań odryw ać od sie­
bie  nie można.

N ie można pom yśln ie umac­
n iać istniejących, spółdzielni, nie 
zakładając jedndcześnie nowych. 
Nasze istn ie jące spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  m a ją  słuszne praw o u . 
ważania siebie za awangardę 
ruchu  spółdzielczości p ro d u kcy j­
ne j. I  tak  w łaśnie patrzą na 
swe spółdzielnie zrzeszeni w  
n ich  chłop i. A le  po to by is t­
niejące spółdzielnie czuły się 
rzeczyw iście awangardą ruchu i 
skutecznie spe łn ia ły  swą aw an­
gardową ro lę  trzeba, aby ruch 
spółdzielczości p ro du kcy jne j sta­
le  p rzyb ie ra ł na sile, a aw an­
garda nie  czuła się osam otnio­
na.

Z d rug ie j strony w a runk iem  
pom yślnej w a lk i o zakłada­
nie  nowych spółdzie ln i jest, a- 
by istn ie jące spółdzielnie speł­
n ia ły  swe podstawowe p o li­
tyczne zadania na obecnym 
etapie i  sta ły się wzorem  i 
przyk ładem  dla in d y w id u a l­
ne j gospodarki ch łopskie j. Stąd 
zadanie w a lk i o um ocnie­
nie  is tn ie jących spółdzie ln i 
p ro dukcy jnych  i otoczenie szcze­
gólną troską i opieką now opow ­
stających spółdzie ln i dopóki do­
statecznie n ie  okrzepną gospo­
darczo 1 po lityczn ie.

„O czyw iście, pomoc i  troska 
organ izacji p a rty jn y c h  — w ska­
zu je  towarzysz B ie ru t —

Anatol Brzoza

może ograniczać się do założe­
nia spółdzielni, jest to tylko  
wstępna część zadania. N ajw aż­
niejszą sprawą jest zapewnie­
nie powstałym spółdzielniom 
regularnej pomocy w dziedzinie 
doboru kierownictwa, dobrej 
organizacji pracy, opieki agro­
nomicznej i technicznej, a wraz 
z tym poprzez systematyczną 
pracę polityczno-masową w y­
tworzenie odpowiedniej postawy 
członków spółdzielni, aby swą 
gospodarkę zespołową traktowa­
li z największą troską, zrozu­
mieniem, ofiarnością i odda­
niem. Wówczas spółdzielnia n ie ­
wątpliw ie wykaże wyższość go­
spodarki zespołowej, je j prze­
wagę nad gospodarką rozproszo­
ną, je j w ielkie korzyści dla zrze­
szonych".

K luczow ym  zadaniem w  dzie­
dzinie w a lk i o umocnienie spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  jes t na 
obecnym etapie w a lka  o ug run ­
tow anie wśród członków spół­
dz ie ln i św iadom ej, socjalistycz­
nej dyscypliny pracy, w a lka  o 
rzeczyw iście zespołowy cha rak­
te r p racy w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych .

W  badanych przez In s ty tu t 
E konom ik i R o lne j 31 lepszych 
spółdzie ln iach p rodukcy jnych  
W sześciu w o jew ództw ach prze­
ciętna ilość dn i roboczych prze­
pracow anych w  ciągu roku  
przez jednego zdolnego do p ra ­
cy wzrosła ze 137 dn i w  1950 
roku  do 168 dn i w  1951 r., a 1- 
lość w ypracow anych dn iów ek o- 
brachunkow ych na jeden he k ­
ta r uży tków  wzrosła w  tych 
spółdzielniach z 32,9 na 40.3. 
W  badanych przez In s ty tu t spół­
dzieln iach w o jew ództw a w ro ­
cławskiego ilość przepracowa­

nych  dn i wynosi przeciętn ie 204, 
a nak ład  dn iów ek obrachun­
kow ych na ha 48,7, a w  bada­
nych spółdzie ln iach w o jew ódz­
tw a  poznańskiego każdy zdolny 
do pracy przepracow ał prze­
cię tn ie  207 dn i roboczych, a na­
k ła d  dn iów ek na hek ta r u ży t­
ków  w ynosi 51,3.

W  przodującej spółdzie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w  Sadach wojew ódz­
tw a  poznańskiego jeden zdo l­
ny  do pracy przepracow ał w  
ciągu 1951 r. przecię tn ie 250 dni 
roboczych.

Zespołowa praca, oparta o 
społeczną własność środków 
p ro d u kc ji jes t ty m  czynnik iem , 
k tó ry  decydująco w p ływ a  na 
sccmentowanie się m łodego k o ­
le k tyw u , uodparnia go p rzeciw ­
ko próbom  przen ikan ia  wroga, 
da je m u poczucie w ew nętrznej 
s iły  i  zdolność prom ien iow ania 
na zew nątrz.

W  szeregu jednak spółdzielni 
p ro dukcy jnych  b ra k  jest dosta­
tecznej dyscyp liny  pracy, w róg 
k lasow y us iłu je  odciągać człon­
ków  od wychodzenia do pracy 
i  pełnego w yko rzystan ia  dnia 
roboczego. Ilość dn i roboczych 
przepracowanych przez jednego 
zdolnego do pracy członka spół­
dz ie ln i jest w  n iek tó rych  w o je ­
wództwach —  by w ym ien ić  dla 
p rzyk ład u  w o j. lube lsk ie  — sta­
nowczo niewystarczająca.

Stąd konieczność w y trw a łe j, 
systematycznej p racy nad pod­
noszeniem poczucia dyscyp liny  
pracy wśród członków  spółdziel­
n i. Stąd zadanie w a lk i p rzeciw ­
ko bum elanctw u w  spółdzie l­
niach, o pełne wychodzenie do 
p racy  wszystkich, k tó rzy  są do 
n ie j zdoln i. Dotyczy to nie t y l ­
ko człorjków  spółdzielni, ale 
rów nież 5 zdolnych do pracy

członków  ich  rodzin , jeś li je ­
szcze nie są członkam i spół­
dzieln i.

Trzeba rów nież przeciw staw ić 
się n iezdrow ym  tendencjom  n ie ­
k tó rych  członków  spółdzielni, 
k tó rzy  po zapisaniu się do spół­
dz ie ln i szukają sobie pracy w  
różnych in s ty tu c jach  poza spół­
dzieln ią, a jednocześnie kosz­
tem  innych  korzysta ją  ze wszy­
s tk ich  dobrodzie js tw  ja k ie  daje 
chłopu spółdzie ln ia p ro d u kcy j-

W iększa niż dotychczas uw a­
ga w inna  być rów nież zwrócona 
na przestrzeganie obow iązu ją­
cego statutow o m in im um  dni 
p racy członka spółdzielni. Nie 
można to lerow ać w  spółdzielni 
z łoś liw ych  bum elantów  i  obibo­
ków . Jeśli wszystk ie środk i na­
k łon ien ia  ich  do pracy w  spół­
dz ie ln i zawiodą, trzeba ich  w y - 

■kluczać ze spółdzielni.
Szczególnie doniosłe znacze­

nie w  dziedzinie um acniania ze­
społowej pracy ma większe niż 
dotychczas przyciągnięcie kobiet 
do pracy, a zarazem zabezpie­
czenie odpow iednich w arunków , 
k tó re  u ła tw iły b y  ich udzia ł w  
zespołowej pracy.

Również m łodzieży chłopskie j 
w. spółdzielniach nie zawsze po­
kazuje się dostatecznie jasno i 

] przekonywająco, że praca ro ln i­
cza w  spółdzie ln i p rodukcy jne j, 
w  odróżn ien iu  od pracy w  in d y - 

I w idua ln e j gospodarce, stwarza 
m ożliwości awansu, pełnego w y - 

! korzystan ia  m łodzieńczej energii 
! i zaspokojenia m łodzieńczych 
am bic ji.

Decydu jącym  orężem w a lk i o 
um ocnienie św iadom ej dyscyp li­
ny 1 zespołowego je j charakte­
ru  jest dn iów ka obrachunkowa.

D n iów ka obrachunkowa jest 
bow iem  dla  chłopa „  członka

spółdzie ln i ty m  wskaźnik iem , 
przy pomocy którego n a jła tw ie j 
m u znaleźć ścisły związek m ię ­
dzy jego osobistą pracą 1 jego 
osobistą korzyścią, a z d rug ie j 
s trony zależność jego osobistego 
dobrobytu  od rezu lta tów  pracy 
całego zespołu. Ogólne zebrania 
sprawozdawcze w  spraw ie po­
dzia łu  dochodów w  spółdzie l­
niach, k tó re  odbyły  się na 
początku bieżącego roku  sta ły 
się w ie lką  szkołą w ychow ania 
dla tysięcy członków spó łdzie l­
ni. Ci, k tó rzy  w yp racow a li m a­
ło dn iów ek obrachunkow ych 
przekona li się, że na jw iększą 
szkodę w y rzą d z ili przede wszy­
s tk im  sobie, u wszystk ich zaś 
um ocniło  się przekonanie, że 
w y n ik i b y ły b y  jeszcze lepsze, 
gdyby w k ła d  osobistej pracy 
każdego b y ł większy.

D n iów ka obrachunkowa jest 
potężnym  środkiem  m ob ilizow a­
nia lu d z i do pracy w  spółdzielni, 
w a lk i z bum elantam i i ob iboka­
m i, w a lk i z fa łszyw ym i, d rob- 
nom ieszczańskim i tendencjam i 
wyrównawczości, jednakowego 
wynagradzania wszystkich bez 
względu na rzeczyw isty w k ład  
pracy. W  ten sposób poprzez 
dn iów kę obrachunkową re a li­
zuje się w  spółdzielni soc ja li­
styczna zasada: „od  każdego 
w edług jego zdolności, każde­
m u według jego pracy“ .

Stąd zadania systematycznej i 
w ytężonej pracy nad w p row a - 

| dzeniem do praktyki_ naszych 
| spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  norm  
i  dn iów ek obrachunkowych. O - 

| czy w iście, n ie  można ich w p ro - 
I wadzać drogą adm in is tracy jną. 
N ie w ystarczy by spółdzielnia 
fo rm a ln ie  uch w a liła  no rm y i 
dn ió w k i. Trzeba je  system aty­
cznie, p rzy  każdej p racy w p ro ­
wadzać w  życie.

W alka o pełne 1 słuszne za­
stosowanie dn ió w k i obrachun­
kow ej, o słuszne, m obilizu jące 
no rm y obliczenia te j dn iów k i 
jes t jednym  z w ęzłow ych za­
gadnień w a lk i o umocnienie 
spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Baczną uwagę muszą je j po­
święcać nasze organizacje pa r­
ty jn e  w  spółdzielniach, nasze 
K o m ite ty  G m inne i  Pow iatowe,

a zwłaszcza — aparat W ydzia­
łów  P o litycznych  naszych POM.

*
Praca zespołowa, oparta na 

społecznej w łasności środków 
p ro d u k c ji w  spółdzielni, jest za­
razem zasadniczym środkiem  
pomnażania te j w łasności, a za­
tem  pom nażania s iły  gospodar­
k i zespołowej, je j ekonomicznej 
przewagi nad p ryw a tną  gospo­
darką — a zatem jest środkiem  
um acniania socja listycznej t re ­
ści naszych spółdzielni.

T rw a łe  związanie chłopa ze 
spółdzie ln ią p rodukcy jną  może 
się odbywać ty lk o  w  oparciu o 
stale rosnącą przewagę społecz­
nej własności.

Podstawowym  w skaźnik iem  
um acniania socja listycznej w ła ­
sności w  spółdzielniach p ro du k­
cy jnych  jest wzrost podstawo­
w ych  środków  p ro d u kc ji i  fu n ­
duszów niepodzielnych.

W  szeregu spółdzie ln i mam y 
w  te j dziedzinie poważne osią­
gnięcia. T ak np. w  badanych 
przez IE R  31 lepszych spół­
dzie ln iach wartość środków  
podstawowych na 1 ha użytków  
wzrosła za okres 1950 — 1951 
przecię tn ie o 39 procent, a 
wartość funduszu niepodzie lne­
go o 45 procent. W  w o jew ódz­
tw ie  rzeszowskim  w  badanych 
spółdzielniach w skaźn ik i te w y ­
noszą: dla środków  podstawo­
wych — wzrost o 93 procent, a 
dla funduszu niepodzielnego — 
wzrost o 170 procent w  po rów ­
nan iu  z 1950 r.

Jednakże w  w ie lu  spółdzie l­
niach b ra k  jest jeszcze dosta­
tecznego zrozum ienia konieczno­
ści stałego pomnażania m a ją t­
ku  społecznego i  przestrzegania 
statutow o przew idzianych odp i­
sów na fundusz inw estycy jny. 
Tolerowana jes t niezdrowa, 
krótkow zroczna tendencja po- j 
w iększania dochodu podzielne- 
go kosztem obniżania odpisów 
na fundusze, aby zaimponować 
wysoką dn iów ką obrachunko­
wą.

W  badanych spółdzielniach 
w o jew ództw a szczecińskiego 
dn iówka obrachunkowa w y n io ­
sła przecię tn ie w  1951 r, 17.57 zł,

a w  w o jew ództw ie poznańskim  
16.30 zł. Natom iast w  Poznań- 
skiem  środki podstawowe na ha 
uży tków  wzrosły w  ciągu ro ­
k u  o 55 procent, gdy w  Szczę- 
c ińskiem  o 2 procent, a odpisy 
na fundusz niepodzielny w zro ­
sły w  Poznańskiem w  porów na­
n iu  z 1950 r. o 20 proc., gdy w  
Szczecińskiem zm ala ły o 2 p ro­
cent.

Oczywiście, że tak ie  tenden­
cje  przejadania całego dochodu 
spółdzie ln i muszą prędzej czy 
później zahamować je j roz­
w ój.

W ęzłowym  ogniwem  w a lk i o 
pomnażanie społecznej w łasno­
ści jes t w a lka  o rozw ój hodo­
w li.

N ie może być silną gospodar­
czo i nie może prom ien iować 
spółdzie ln ia o- jednostronnym  
nastaw ieniu na p rodukcję  ro ­
ślinną. N iem ożliw e jest w  ta ­
k im  w ypadku  na dłuższą metę 
u trzym an ie  wysokiego poziomu 
p ro d u kc ji roś linne j, wysokich 
plonów, w ysok ie j towarowości, 
wysokich dochodów, a zatem te­
go wszystkiego, co stwarza go­
spodarczą przewagę spółdzielni 
i je j zdolność prom ien iowania 
na in dyw idu a ln ą  gospodarkę.

Rozwój spółdzielczej hodow li 
ma rów nież decydujące znacze­
nie  d la  zabezpieczenia trw a łe j 
przewagi gospodarki zespoło­
w e j nad dz ia łką  przyzagrodową 
i ostatecznego przekonania ch ło­
pa, że perspektyw a jego do­
b ro by tu  leży we wszechstron­
n ym  rozw o ju  spółdzielczej go­
spodarki, a nie w  okopaniu się 
na działce.

Uchw ała P rezyd ium  Rządu o 
rozw o ju  spółdzielczej hodow li 
poważnie przyczyn iła  się do u - 
zdrow ienia sy tuac ji na tym  od­
cinku.

Tem po przyrostu  pogłow ia 
zespołowego w  badanych przez 
IE R  spółdzielniach cha rak te ry ­
zu ją  następujące w skaźn ik i. Za 
okres 1950— 1951 ilość sztuk b y ­
d ła  na 100 ha użytków  wzrosła 
przecię tn ie z 10,9 na 15,5, trzo ­
dy  ch lew nej z 10,9 na 15,0, o- 
w iec z 1,5 na 5,2 sztuk. W  ba­
danych czterech lepszych spół­

dzie ln iach w o jew ództw a rze­
szowskiego pogłow ie byd ła  
wzrosło z 7,9 sztuk na 100 ha 
w  1950 r. na 16.1 sztuk w  1951, 
a trzody ch lew nej z 1,3 na 16,2 
sztuk na. 100 ha. Jednocześnie 
dochód ogólny na 1 ha w zrósł 
z 429 zł na 923 zł, a w ięc prze­
szło dw ukro tn ie .

Jednakże w  szeregu spółdzie l­
n i stan i dynam ika rozw oju  ho­
dow li są jeszcze niezadowala­
jące.

T ak np. w  badanych przez 
IE R  pięciu  spółdzielniach w o je ­
wództwa szczecińskiego pogło­
w ie  byd ła za okres 1950— 1951 
nie ty lk o  nie wzrosło, ale zma­
la ło  z 15,6 na 15,0 sztuk na 100 
ha. W  badanych pięciu spół­
dzieln iach w ojew ództw a lu b e l­
skiego, pogłow ie byd ła  co p raw ­
da podw oiło się za okres 1950—• 
1951, ale pod koniec 1951 r. w y ­
nosiło zaledwie 7,6 sztuk na 100 
ha, co w  stosunku do ogólnej 
ilości byd ła  w  spółdzie ln i (wraz 
z dz ia łkam i) w ynosiło  zaledwie 
28,3 proc.

Obok spółdzielni, gdzie po­
g łow ie zespołowe jes t podsta­
wą hodow li, można zaobserwo­
wać niezdrowe tendencje prze­
kształcania spółdzie ln i w  bazę 
paszową dla  h o d o w li' na dz ia ł­
kach przyzagrodowych. A  ty m ­
czasem należy, zapewniając 
norm alne kszta łtow an ie  się ho­
d o w li na dzia łkach zgodnie z 
no rm am i przew idz ianym i przez 
statut, główną uwagę i  g łówne 
w y s iłk i koncentrować na roz­
w o ju  zespołowej hodow li.

W  spółdzie ln i p ro du kcy jne j 
N ieczajna w  powiecie oborn ic­
k im  by ło  w  lu ty m  1950 r. sie­
dem spółdzielczych k ró w  d o j­
nych, a w  g ru dn iu  1951 r. po­
g łow ie byd ła  w ynosiło  120 sztuk, 
w  tym  74 sztuki k ró w  do jnych, 
dających przecię tn ie 2927 l i ­
tró w  m leka od k ro w y  w  ciągu 
roku. W  lu ty m  1950 spółdzie l­
n ia  m ia ła  2 m aciory, a w  g ru ­
dn iu  1951 r. ju ż  11 m acior. W  
rezultacie przychód c a łk o w ity  
na 1 ha w zrós ł z 426 ty*, z ł vt 
1950 r. na 767 tys. z ł w  1951 r *  
a w ięc b lisko  dw ukro tn ie .

(Dokończenie ze str, 4)
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Czytelnicy i korespondenci piszą
O zmarnowanym żelastwie i pustych tablicach

tem u p ra - ( bezużytecznym, k tó ry  jednakże
ećnny

K ilk a  m iesięcy 
cow n icy  F a b ry k i M a te ria łó w  
B iu ro w ych  „W ars “  p o d ję li zo­
bowiązanie, że po skończonej 
p racy uprzątną podwórze fa ­
bryczne i  s try c h  z nagromadzo

FBI—czytaj amerykańskie gestapo
d la  h u t s tanow i eSnny suro ­
wiec.

Z ak ład  nasz za trudn ia  dużo j 
pracow n ików  fizycznych i  u m y- 

I słowych. M am y przodow n ików  I
nego żelastwa. Ze spalonej swe- pracy. M am y także dw ie  ta b li-  
go czasu fa b ry k i,  pozostało du - j  ce, na k tó rych  m iano ogłaszać 
żo maszyn zardzew ia łych ju ż  i  nazwiska przodow ników . Służą
nieużytecznych, k tó re  należało 
b y  odprowadzić do zb io rn icy  
złom u.

N iestety, pożyteczne zobow ią­
zanie do dn ia  dzisiejszego nie 
zostało w ykonane całkow icie. 
Podwórze częściowo sprzątn ię­
to, a le  złom  ja k  leżał, tak  le ­
ży. D y rekc ja  naszych zakładów 
n ie  zna jdu je  czasu na za in tere­
sowanie się złomem, dla nas

one jednak in n ym  celom, 
najczęściej w iszą puste.

C hcie libyśm y znać naszych 
przodow ników . W arto  by  także 
w iedzieć, jacy  są u  nas bum e­
lanci. Trzeba, żeby rada zakła­
dowa przypom n ia ła  sobie o ta ­
b licach i  zużytkow ała  je  zgo­
dnie z przeznaczeniem.

M A R IA N  KO BUS 
W arszawa

„ Z  la s k i b o że j m a m y  w  n a szym  
k r a ju  t r z y  n ie o p isa n e  cenne  rz e ­
c z y : w o ln o ś ć  s ło w a , w o ln o ś ć  su ­
m ie n ia  o raz  ro zsąd e k , k tó r y  każe 
n ig d y  n ie  re a liz o w a ć  ż a d n e j z 
n ic h “ .

(M a rk  T w a in )

Z an im  rząd P in ay ‘a p rzys tąp ił

Włodzimierz Bączkowski

Snując zbrodnicze p lany  roz­
pętania nowej pożogi w o jenne j, 
p o lity k ie rz y  waszyngtońscy po- 

__ s ta n o w ili przeprowadzić wśród 
do p lanow anej nagonki na K P  ■ społeczeństwa am erykańskiego

Tajemnica jednego zamówienia
w szystkie hu rtow n ie . W idocznie 
jednak H u rto w n ia  N r 2 w  B ie l-

m a-

W  końcu ubiegłego roku  Re­
fe ra t Sprzętu K o ła  W arszawskie­
go K lu b u  W ysokogórskiego j sku należy do w y ją tk ó w  
P T T K  zw ró c ił się do H u rto w n i j  te ria łu  nie dostaliśmy.
N r 2 C entra li Zbytu  A r ty k u łó w ; N ie pomogły 
Technicznych w  B ie lsku z zamó- ; in te rw enc je  wysłane 17 marca | 
w ien iem  na dostawę tka n in  nie- I i 10 kw ie tn ia . N ie dostaliśm y na 
zbędnych do p ro du kc ji sp rzę tu ; nie żadnej odpowiedzi. M ija  ós- 
turystycznego. R e fe rat sprzętu | m y miesiąc od c h w ili złożenia 
przekazał należność za zam ówio- i zamówienia. O potrzebnym  k lu -
n y  m a tn ia !  w  sumie 915 zł. ! bow i wysokogórskiem u m ateria

N orm aln ie  po za ła tw ien iu  tego | le n ic nie słychać. N ie słychać
wpłaconych pieni ą-rodza ju  form alności pow inn iśm y 

w  przeciągu kró tk iego  okresu 
czasu otrzym ać zam ówiony to ­
w ar. W  ten sposób postępują I

też n ic 
dzach.

F ra n c ji, w ys ła ł p re fek ta  p o lic ji 
pana B ay lo t na przeszkolenie 
do Stanów Zjednoczonych. Do 
F B I —  am erykańskiego gesta­
po.

M ia ł się czego uczyć p re fek t 
B ay lo t. F B I ma bow iem  za sobą 
d ługo le tn ią  p ra k ty k ę  w  dziedzi­
n ie  w a lk i z ruchem  postępo­
w ym , p ra k tykę , k tó ra  jest n a j­
doskonalszym wzorem  dla po­
l ic j i  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
całej zachodniej Europy.

F B I, powołane w  1908 r. do 
w a lk i z k ry m in a ln y m i przestęp­
cam i stopniowo „u p o lityczn ia ło “  
swą działa lność w a lką  z „ ra d y -  

: ka lizm em “ , czy li ze w szys tk im i 
nasze^pisem ne | p rze jaw am i postępu, by po o- 

s ta tn ie j w o jn ie  stać się narzę­
dziem bru ta lnego  te rro ru  prze­
c iw  klasie  robotn icze j, przeciw  
każdemu, k to  w a lczy o pokój 
i  dem okrację. G łów nym  zada­
niem  F B I obecnie jest zmusze­
nie  obyw a te li U S A  do ślepego 
posłuszeństwa wobec am ery­
kańsk ich  m ilione rów , wobec u - 
praw.ianej przez rząd p o lity k i 
zb ro jeń i  agresji.

„a k c ję “ , m ającą na celu s te rro ­
ryzow an ie  społeczeństwa, izo­
lac ję  w szystk ich  e lem entów po-

m erykańsk ich  postępowych pro­
fesorów i  w yk ładow ców . Jak in ­
fo rm ow ało  n iedawno czasopismo 
am erykańskie „N e w  R epublic“  
na samym ty lk o  un iw ersytecie  
k a lifo rn ijs k im , w  w y n ik u  czyst­
k i przeprowadzonej przez F B I, 
zwolniono za postępowe poglą-

stępowych, p rze jaw ia jących  w o - dy 26 profesorów. 37 innych pro 
lę pokoju. Zadanie to pow ie - ! fesorów „dob row o ln ie “  ustąpiło
rzono „G -M eno m “  (popularna 

[ nazwa agentów J. Edgara Hoo- 
vera —  szefa F B I).

Kryteria „przestępstw“

Cpecjalną ro lę  w  szerzeniu 
l strachu i  te rro ru  rząd U SA w y -  
| znaczył f i l i i  F B I, osław ionej 

„K o m is ji do badania dz ia ła lno­
ści an tyam eryka ńsk ie j“ , k tó ra

ze ąwych stanow isk na skutek 
sżykan F B I. W  szpita lu „Cedar 
o f Lebanon H osp ita l“  w  Los 
Angeles —  ja k  podaje „D a ily  
Compass“  —- usunięto trzech le­
karzy  za to, że „n ie  ro b il i ta ­
jem n icy  ze swych libe ra lnych  
poglądów“ .

Znam ienna w ypow iedź D a lto - 
na T rum bo, znanego autora po­
stępowych scenariuszy f ilm o -

rozsądza czy dany obyw a te l u -  Wych wobec przesłuchujących

K . F IE D LE R
W arszawa

[ p raw ia  działa lność „w y w ro to -  
j  w ą“  czy też nie. „W y w ro tó w - 
! cem“  w  oczach w spom nianej 

K o m is ji jest każdy, kom u zda­
rzy ło  się k ie d y k o lw ie k  w  ży­
ciu uczestniczyć w  ja k im ś  ze­
bran iu , zorganizow anym  przez 

| postępową organizację, k to  k ie - 
| dyko lw ie k  w y ra z ił sym patię  do 

Z w iązku  Radzieckiego, k to  
wśród swych k re w n ych  ma ja -  

I kąś „n ieczystą rasowo“  osobę. 
I Za ta k ie  „przestępstwo wobec

go cz łonków  K o m is ji d la  bada­
n ia  dzia ła lności an tyam erykań- 
skie j b rzm ia ła :

„Jesteście w  przededniu pod­
palenia Reichstagu. Ci, k tórzy  
pam ię ta ją  w ydarzenia w  N iem ­
czech jesien ią  1932 r., czują woń  
spalenizky w  tym  pokoju... N a­
s ta ły  w  Stanach Z jednoczonych  
czasy obozów kon cen tra cy j­
nych...“

„W o ln y “  obyw a te l S tanów

„Posłannictwo“ 
Edgara Hoovera

Nie każdem u może w iadom o,
cnam, M y, kob ie ty , szczerą pracą
'ycz>f i naszej spółdzielni p ro du kcy jne j; ^  obozów koncen tracy jnych  

przyczyn im y się do przeaterm i- 
| nowego zakończenia a k c ji żniw-1 
no -om ło tow e j. W iem y, że w  ten

U s iłu jąc  sparaliżować wolę 
w a lk i w  społeczeństwie USA,

Żniwa spółdzielrze w Żędowie
D nia  19 lipca br. rozpoczęły się ; liśm y się rów nież w ykonać 

u  nas w  spółdzie ln i p ro du kcy j- j przed term inem  plan sprzedaży j 
ne j w  Żędowie, pow. szub iń sk i,; ^boża państwu, 
żniwa. Na pola nasze w yjecha ła  
snopowiązałka, k tó rą  wypoży 
nam  zawsze chętnie spieszący z 
pomocą POM w  Kow alew ie.

Spółdzielcy i  ich rodziny ener- ____________________
gicznie zabra li się do pracy, po-1 sposób w a lczym y o w ykonan ie ! rząd i  F B I o fic ja ln ie  p lanu ją

założenie do końca 1953 r. 120 
obozów koncen tracy jnych . W  
m a ju  br. specja ln i w ys łann icy  
prezydenta T rum ana i  F B I po­
szuk iw a li na te ren ie  N iem iec za­
chodnich tw ó rcó w  i o rgan izato­
rów  h itle ro w sk ich  obozów kon ­
cen tracy jnych  w  celu... za trud ­
n ien ia  tych „speców“  w  Stanach 
Zjednoczonych.

Rząd i  Kongres S tanów  Z jed ­
noczonych, stojąc na straży in ­
teresów m onopolistów  am ery­
kańskich postara li się o to, by 
F B I m ia ł pełne ręce roboty.

s tanow iliśm y b o w ie m ^o  5^ dn i | pi anu 6-letniego, um acniam y si­
ły  naszej kochanej O jczyzny.skrócić czas sprzętu zbóż. Spół 

dz ie ln ia  nasza odstaw iła  już  do 
G m inne j Spó łdzie ln i w  Chomę- 
tow ie  rzepak ozim y, zobowiąza-

L U D W IK A  L A C H T A R A  
Żęci owo

Gorące przyjęcie uralskîego 
zespołu artystycznego w Szczecinie

(f) W ystęp Państwowego 
U ra lsk iego Zespołu P ieśni i 
Tańca w  h a li sportowej w 
Szczecinie odby ł się w  atm o­
sferze n iezw ykłego entuzjazm u 
w ie lo tysięcznej rzeszy pub licz­
ności.

Spontaniczną i  d ługo n ie m ilk ­
nącą owację ca łe j publiczności 
w yw o ła ła  pieśń, k tó rą  zespół 
pośw ięcił szczecińskiemu przo­
do w n iko w i pracy, Janow i M i-  
k u to w i odznaczonemu zło tym  
K rzyżem  Zasługi na Zlocie 
M łodych  Budow niczych Polski 
Ludow e j. Jan M ik u t — godny 
p rzedstaw ic ie l m łodzieży szcze­

c ińsk ie j — obdarow any został 
kw ia ta m i przez publiczność.

Serdeczna n ić  sym patii, jaka 
w iązała publiczność z zespołem 
podczas całego koncertu , zna­
lazła swój w yra z  we wspólnym  
odśpiewaniu na zakończenie 
koncertu , pod ba tu tą  kom pozy­
to ra  A na to la  N ow ikow a, h ym ­
nu młodzieżowego.

O bdarow ani k w ia ta m i, wśi*ód 
bu rz liw ych  b raw  i  ok rzykó w  na 
cześć Zw iązku Radzieckiego, na 
cześć Prezydenta B ie ru ta  i  Ge­
neralissim usa S ta lina , goście 
opuścili ha lę sportową.

| państw a“  pozbawia się „w y  
| w ro tow ca“  m ożliw ości o trzym a­
nia p racy lu b  k ie ru je  do w ię - 

| zienia. To samo grozi za odm o- 
; wę zeznań przed K om is ją .

F B I uderza przede wszystk im  
| w  na jbardz ie j św iadom y i bojo- 
I w y  oddzia ł am erykańsk ie j k la ­
sy robotniczej, w  Kom unistycz- 

| ną P artię  USA. N ie mogąc zna- 
I leźć żadnej p raw ne j podstawy 
J do uw ięzien ia  czołowych działa- 
| czy p a r ti i kom unistycznej, sąd 
[ skażał przyw ódców  K P  USA 
1 wyłącznie za... przekonania po­
lityczne.

Spod te rro ru  F B I nie wyłączo­
ny jest św iat naukow y i k u ltu ­
ra lny  S tanów Zjednoczonych. 
Powszechnie ■ znane i potępiane 
są prześladowania w yb itnego  p i­
sarza am erykańskiego Howarda 
Fasta. sławnego śpiewaka i bo­
jo w n ika  pokoju Paula Robesona, 
czy też postępowych reżyserów 
film ow ych . Funkcjonariusze FB I 
wypędzają z un iw e rsy te tów  a-

_ ; Z jednoczonych, przecię tny, ucz-
c iw ie  p racu jący człow iek w  
USA, ży je  w  w iecznym  strachu.

te ryzu je  „G -M e n ó w “ : „Z aw odo­
w i bandyci, to p ra w d z iw i dżen­
te lm en i w  po rów nan iu  z ty m i 
typam i..."

O m etodach stosowanych 
przez opraw ców  z am erykań­
skiego gestapo dow iadu jem y się 
z o fic ja lnego ra p o rtu  am erykań­
skiego m in is tra  spraw iedliw ości, 
ogłoszonego w  lu ty m  br. W  ra ­
porcie tym  czytam y:

„W  większości w ięzień stosu­
je  się ka ry  ch łosty bykowcem  
lub pejczem. W w ięzien iach F lo ­
ry d y  is tn ie ją  cele w ysokich  tem ­
pe ra tu r. W  stanach M ich igan  i  
Ohio p rzytłacza się w ięźn iów  za 
pomocą ruchom ych k ra t, tak  s il­
n ie  do ścian celi, że n ie  mogą 
się poruszyć. W stanach M on­
tana, Ohio, O klahom a, W irg i­
n ia  zachodnia i  W isconsin w o lno  
przykuw ać w ięźn iów  do k ra t i  
ścian za ręce i  nogi. W M ounds- 
v il le  stosuje się kąpie le lodowe...“  
P otw orne zbrodnie w ym ien ione 
cynicznie* w  raporc ie  wskazują, 
że nauka faszystów h it le ro w ­
skich i  nà ty m  odcinku nie  po­
szła w  las.

*
W  społeczeństwie am erykań­

skim  coraz bardzie j szerzy się 
niezadowolenie z rozpętanego 
przez ko ła  rządzące wyścigu 
zbro jeń i  aw an tu rn icze j p o lity k i 
W aszyngtonu. T e rro r F B I nie 
jes t w  stanie zahamować w a lk i 
o pokój, prowadzonej w b re w  

| prześladowaniom  przez n a jb a r­
dziej św iadom ą i ak tyw n ą  część

N aw et sędzia Sądu Najwyższego , ^ „ Jdu a rM rrka ńsk ie so  USA, W ill ia m  Douglas m u- amerykańskuebo.
’ 1 Sekretarz generalny K P  USA,

Eugene Dennis, po decyzji są­
du apelacyjnego, za tw ierdza­
jące j w y ro k  na 11 p rzyw ód ­
ców p a rtii,  p isa ł do swego syn­
ka: „T a  decyzja sądu ma w ie l­
k ie  znaczenie n ie  ty lk o  dla je ­
denastu osób i  ich rodzin , lecz 
d ła  w ie lu , w ie lu  ludzi. Decyzja 
ta obliczona jes t na to, by po­
zbaw ić w olności w szystk ich  
mężczyzn, kob ie ty  i  dzieci. Ob 
liczona jest na to, by ludzie  
chc iw i i  bogaci, podobni do fa ­
szystów, m og li pozostać p rzy  
w ładzy i  gnębić lud. Lecz ty ,

______ U ________  _ synku, powinieneś rozumieć, że
cy“ , swoim  poprzednikom  z h i t -  j ,ieś li n iew ielka^ grupa „bossów'

W ill ia m  Douglas m u­
sia ł przyznać: „S tra ch  potęż 

i nie je, s trach przed u tra tą  p ra ­
cy, strach przed in w ig ila c ją , 
strach przed Znalezieniem się 

! pod pręgierzem . Ten strach u - 
| czyn ił s tereo typow ym  nasze m y- 
\ sienie, zwęził zasięg naszej w o l-  
I ne j dyskus ji pub liczne j i  wpę- 
I dz ił w ie lu  m yślących lu d z i w  
| rozpacz“ .

Kadra superbandytów
„G -M e n i“  Edgara Hoovera, re ­

k ru tu ją c y  się przeważnie ze 
św iata przestępczego, n ie  ustę­
pu ją , je ś li chodzi o m etody „p ra -

W  S T O L I C Y
Muzeum Mickiewicza i Słowackiego 

na Starym Mieście
W  kam ien iczkach na R ynku  

Starego M iasta  n r. 18 i  20 m ie ­
ścić się będzie M uzeum  M ic k ie ­
w icza i S łowackiego.

M uzeum  za jm u je  się obecnie 
naukow ym  opracowaniem  i  fo ­
tog ra fow an iem  rękopisów  w ie ­
szczów oraz grom adzeniem  pa -  
m ią tek, po rtre tów , p ierwszych 
w y d a w n ic tw  ich u tw orów .

M iędzy in n y m i w  M uzeum  
zna jdu je  się odezwa M ic k ie w i­
cza do em ig rac ji wydana w  1815 
roku , św iadectwo ukończenia 
g im nazjum  w  N owogródku, l i ­
sty, n u ty  oraz adres w yp isany z 
okazji im p row izac ji, 25 grudn ia 
1840 roku  podpisany m .in. przez 
Słowackiego.

Poza tym  zna jd u ją  się tu  p ra­
ce m a la rsk ie  W ańkow icza: —• 
M ick iew icz  na skale Judahu, 
p o rtre ty  M ick iew icza  m alowane 
przez Rodakowskiego, Szyma -  
nowską, K w ia tkow sk iego , o ryg i­
na lna maska pośm iertna i  mas­
ka z grobowca M ick iew icza.

Z pam iątek po Ju liuszu Sło­
w ack im  poza rysun kam i i  ręko ­
pisam i M uzeum  posiada p ie rw ­
sze w ydan ie  Pow ieści Poetycz -  
nych z 1832 roku  — własność 
poety oraz rzeźbę Karnego 
przedstaw ia jącą Słowackiego.

Zebrane zb iory  ilu s tru ją ce  ży­
cie, twórczość i działa lność po­
lityczną  poetów udostępnione 
będą zw iedza jącym  w  przyszłym  
roku. (kw )

Ponad 100 tysięcy osób 
zw iedziło wystawę „10-lecie PPR ’

W ystawę 10-lecie PPR zw ie ­
dziło  ju ż  ponad 100 tysięcy o- 
sób. P rzeciętna frekw e nc ja  
dzienna na w ystaw ie  w ynosi o- 
ko łó  1.100 zwiedzających.

Zb io row o zw iedziło  wystawę 
59.180 osób p rzyb y łych  z całej 
P olski. W  osta tn ich dniach w y ­
stawę zw iedz ili m iędzy in n y m i 
p racow n icy Łó dzk ich  Z ak ładów  
M ięsnych, cz łonkow ie Spó łdzie l­
n i In w a lid z k ie j w  P io trkow ie ,

p racow nicy Z ak ładów  im . Kas­
przaka z W arszawy, p racow nicy 
W PB-2. m ieszkańcy hotelu ro ­
botniczego przy M etrobudow ie.

Na w ystaw ie  była  także w y ­
cieczka nauczycie li z całej P o l­
ski, 510-osobowa grupa studen­
tów  w yjeżdża jących do Z w iąz­
ku Radzieckiego, członkow ie 
P o lsk ie j A kad em ii N auk oraz 
700-osobowa wycieczka m ło ­
dzieży z Ludow ych  Zespołów 
Sportowych. (kw )

Więcej troski o zaopatrzenie sklepów 
na przedmieściach

le rowskiego gestapo. W arto  tu 
przytoczyć w ypow iedź wyższego 
funkc jonariusza  londyńskiego 
Scotland Y ardu, .Thomasa B e l- 
ta, k tó ry  w  ten spósób charak-

Vu spółdzielczych polach

Od 1 września można będzie 
otrzymać 10-dniowe skierowanie 

na wczasy
D y re k c ja  N a cze ln a  Fun d uszu  

W czasów  P ra c o w n ic z y c h  C R Z Z , w 
c e lu  u m o ż liw ie n ia  w y k o rz y s ta n ia  
w czasó w  ty m  p ra c o w n ik o m , k tó rz y  
n ie  m ogą  k o rz y s ta ć  z 14-dn iow ego  
p o b y tu , w p ro w a d z a  na o k re s  od 1 
w rz e ś n ia  do  k o ń c a  1952 ro k u  s k ie ­
ro w a n ia  na  w czasy  10-dn iow e za 
o d p o w ie d n io  zn iżo n ą  o p ła tą . O p ła ­
ta  za 10 -dn iow e  s k ie ro w a n ie  w cza­
sow e w y n o s i:

(u lg o w e ) — d la  z a ra b ia ją c y c h  
m ie s ię c z n ie  b ru t to :  do  450 z ł — 60 
z ł,  od 451 z ł do 750 z ł — 75 z ł, p o ­
n a d  750 z ł — 108 zł.

(p e łn o p ła tn e ) — do O ś ro d k ó w  W y ­
p o c z y n k o w y c h  F W P  n ad  m o rzem  
o ra z  K r y n ic y ,  Ż e g ie s tow a , Z a k o p a ­
n eg o  i  B u k o w in y  — z ł 260, do 
w s z y s tk ic h  in n y c h  O ś ro d k ó w  W yp. 
F W P  — 230 zł.

O p ła ty  za s k ie ro w a n ia  14-dn iow e 
p o z o s ta ją  bez z m ia n . E w e n tu a ln e  
p rz e d łu ż e n ie  p o b y tu  pon a d  10 d n i 
je s t  m o ż liw e  za p e łn ą  o p ła tą  23 z ł 
a lb o  26 z ł d z ie n n ie .

S k ie ro w a n ia  na w czasy  10-dn iow e 
ta k  ja k  i  w s z e lk ie  in n e  s k ie ro w a ­
n ia  F W P  w y d a ją  ra d y  z a k ła d o w e  
i m ie js c o w e  p rz y  z a k ła d a c h  p ra cy . 
S k ie ro w a n ia  p e łn o p ła tn e  w y d a ją  
P o w ia to w e  i O k rę g o w e  B iu ra  S k ie ­
ro w a ń  F W P  p rz y  P o w ia to w y c h  i 
O k rę g o w y c h  R adach  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h .

*
F u n d usz  W czasów  P ra c o w n ic z y c h  

C R Z Z  p rz y p o m in a , że są jeszcze 
w o ln e  s k ie ro w a n ia  na w czasy  tu ­
ry s ty c z n o -k ra jo z n a w c z e  s z la k a m i: 
k a rk o n o s k im , k ło d z k im  i je le n io ­
g ó rs k im . U c z e s tn ic y  w czasów  p o d ­
czas 14-dn iow e j w ę d ró w k i p ozn a ją  
n a jp ię k n ie js z e  z a k ą tk i naszego k ra ­
ju .

S k ie ro w a n ia  na w c z a s y  tu ry s ty - ,  
c z n o -k ra jo z n a w c z e  w g  t a r y f y  u lg o ­
w e j w y d a ją  ra d y  z a k ła d o w e  i  m ie j ­
scowe, n a to m ia s t s k ie ro w a n ia  p e ł­
n o p ła tn e  — O k rę g o w e  i  P o w ia to ­
w e B iu ra  S k ie ro w a ń  F W P  p rz y  R a­
dach  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

stosuje tak ie  środk i p rzeciw ko 
ludow i, oznacza to, iż  odczuwa­
ją  on i przed ludem  strach. Są 
on i w  strachu dlatego, że wcale 
n ie  są ta k  s iln i, ja k  chc ie liby  
udawać. Są on i w  strachu d la te ­
go, że prowadzą podłą i  n ieucz­
ciw ą grę i  dlatego, że lu d  ich  
n ienaw idzi. Są on i wreszcie d la ­
tego w  strachu, że z każdym  
dniem  coraz w ięcej i w ięce j lu ­
dzi w ystępu je  przec iw  faszyzm o­
w i i w o jn ie , k tó rą  ci n ikczem ­
ni ludzie  chcą narzucić nasze- 

. mu k ra jo w i. Ta decyzja sądu,
I skie rowana p rzec iw  jedenastu 
i osobom, spowoduje nowe tru d ­
ności i nowe ciężary dla w ie lu , 
w ie lu  innych ludz i i przyn iesie 

i im  w ie le  zm artw ień. Innych , być 
! może. decyzja ta przestraszy, a 

n iek tó rych  zdezorientuje. Lecz 
! o w ic ie  w ięcej lu d z i —  i to nie 

ty lk o  kom un is tów  — zdecyduje 
i się j eszcze ba rdz ie j ak tyw n ie  
; brać udzia ł w  ogólnonarodowej 
walce o pokój i wolność...“

- , . r r >  . u . ........ ■ m m

S praw ny przebieg tegorocznej a k c ji żn iw no -om lo tow e j ch łop i p racu jący zawdzięczają w  du ­
żej m ierze pomocy P aństw ow ych Ośrodków M aszynowych. Na zd jęc iu : trak to rzys ta  
z P O M -u  Siedlce Gustaw P op ie ln ick i z pom ocn ik iem  S tan is ław em  T utyrną  koszą żyto  

w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j Siedlce pow. Chełm
F o to  C A F  — W ie ru c k i

A k tu a ln e  zadania
w a lk i o spółdzielczość p ro d u kcy jn ą

(Dokończenie ze str. 3)
Pogłow ie k ró w  spółdzielczych j n j acb procent tow arow ości 3-ch 

v / N ieczajne j stanow i w  c h w ili j zbóż w y n iósl w  1950 r. —  48,9

dencję w zrostu towarowość. W  ! stało zaledw ie 20— 25 procent 
badanych przez IE R  spó łdz ie l- ! zboża. Podobnie ma się sprawa

0 ich  oddanie spraw ie, k tó rą  
im  powierzono.

N ie w ą tp liw ie  w  te j dziedzi­
nie ogrom ne znaczenie ma 
wszelkiego rodza ju  szkolenie i 
zw iązany z tym  w łaśc iw y dobór 
ka d r delegowanych na k ró tko
1 d ługoterm inow e kursy.

na przez POM, s iła  Waszego od­
dz ia ływ an ia  na spółdzielców i 
chłopów in d yw id u a ln ych  —  oto 
co decyduje —  i  słusznie —  o 
ocenie Waszej dz ia ła lności“ .

G łów nym  błędem  w  do tych­
czasowej pracy PO M  by ło  o- 
d ryw an ie  pracy gospodarczej od

obecnej ponad 50 procent ogól- j  p r o c e n t ;  a w  1951 r. —  57,7 pro 
ne j ilośc i k ró w  w  spółdzielni, 
a pogłow ie m acior b lisko  50 
procent ogólnej ilośc i m acior w  
spó łdzie ln i. (Na dzia łkach 52

cent
Jednakże szereg spółdzielni 

n ie  osiągnęło w  te j dziedzinie 
rodz iny  członków  posiadają 70 | zdecydowanej przewagi nad 
k ró w  i  13 m acior). d robn \  gospodarką. T ak  np.

*
W alka  o um ocnienie spół­

dz ie ln i jest zarazem w a lką  o 
pow iązanie ich z państwem  lu ­
dowym . Obok tak  decydujących 
czynn ików , ja k  oddzia ływ anie

przeciętna towarowość bada­
nych spó łdz ie ln i w  wo jew ódz­
tw ie  rzeszowskim  w ynos iła  28,2 
procent, a w  lu b e lsk im  28 p ro­
cent.

N iek tó re  spółdzielnie, ja k  np. 
spółdzie ln ia . S kow ie rzyn  w o j.

w  w ypadku  k ie d y  adm in is tra  
cy jn ie  narzuca się spółdzie ln iom  
całą nadw yżkę niewykonanego 
w  in d y w id u a ln e j gospodarce 
p lanu  ko n tra k ta c ji.

Pełne przestrzeganie samorzą­
du spółdzielczego w  stosunkach 
m iędzy państwem  a spółdzie l­
n ią  p rodu kcy jną  oznacza, że po 
w yw iąza n iu  się spó łdz ie ln i p  
swych obow iązków  wobec pań­
stwa ma ona pełne praw o d y ­
sponowania sw ym i nadw yżka­
m i w ed ług w łasnego uznania. |

Szczególną ro lę  jednak w  dzie- ; zadań po litycznych, n ie w id z - 
dżinie podnoszenia poziomu po- ; n j e treśc i po lityczne j w  co- 
litycznego członków  spółdzie ln i | dziennej pracy. W  rezu ltac ie  za
i rozw o ju  gospodarki spółdziel 
czej m a ją  do spełn ienia pod­
stawowe organizacje pa rty jn e  
w  spółdzielniach. Od ich  pracy, 
od ich  postawy i  oblicza w  du­
żej m ierze zależy zdrow y roz­
w ó j spółdzie ln i. D latego praca 
nad podnoszeniem poziomu ide

w zrasta jącym  zasięgiem prac 
; P O M -ow skich  n ie  szły w zrasta - 
j jące e fek ty  po lityczne, n ie  pow ­
staw a ły  nowe spółdzie ln ie p ro - 

I dukcyjne.
T ak  np. P O M -y  w yko n a ły  w  

1951 r. w  gospodarstwach ch łop-
ologicznego i  organizacyjnego ' 332 tys. ha o rk i średnie j
organ izac ji p a rty jn y c h  w  spół 
dzieln iach, nad ich  rozw ojem  i i

w  porów nan iu  z 94 tys. ha w  
1950 r., a w ięc przeszło trzy-

na k ie run ek  p ro d u kc ji poprzez I rzeszowskiego sprzedała w  1951 
pracę P O M -ów , ja k  w p ro w a - \ roku  ty lk o  26,3 proc. żyta  i  19,7 
dzanie p lanow ania do spó łdz ie l- j procent pszenicy, podczas gdy 
n i p rodu kcy jnych  i  w iązanie ; spó łdzie ln ia Czerteż tegoż w o je -

...........— o ------------------------------- , wzłostem , nad kszta łtow an iem  ! k ro tn ie  w ięcej. Jednakże P O M -y
Może je  bądź rozdzie lić m iędzy i ich oblicza m oralno _ p o litycz - n le  i* *™ *1 &  Politycznie w yko
___X ___ 5 ' ___ 1___J '  ____ — ̂  „J , ,  A  I . . . . . . .  I Y "rr\T C liU tC ' o f  c u m l  v-\v ->  m rczłonków, bądź sprzedać po ce­
nach rynko w ych

rzystać e fektów  swej pracy. W  
I pogoni za he k ta ram i o rk i śre-

p ro d u k c ji spółdzielczej z p la ­
nem  państwowym , oddz ia ływ a­
n ie  państwa na p rodukc ję  spół­
dzielczą odbywa się poprzez 
stosunki rynkow e , p rzy  w y k o ­
rzystan iu  działającego rów nież 
i  w  stosunkach m iędzy pań­
stwem  i  spółdzie ln iam i, co 
p raw da w  ograniczonej postaci 
—  praw a wartości.

P lanow y skup op a rty  na za­
sadzie dostaw z hektara  i  sy­
stem k o n tra k ta c ji m ają ogrom ­
ne znaczenie bodźców podnosze­
n ia  p ro d u kc ji w  spółdzielniach i 
regu low an ia  p ro p o rc ji te j p ro ­
d u kc ji.

wództw a sprzedała 36,4 procent 
żyta i  69,3 procent pszenicy.

D latego podstawowe zadanie 
po lityczne w  te j dziedzin ie po­
lega na walce o to, by spół­
dzie ln ie  p rodukcy jne  przodowa­
ły  na w s i n ie  ty lk o  w  p ro du k­
c ji, ale ł  w  w yw ią zyw a n iu  się 
ze swych obow iązków  wobec 
państwa w  p lanow ym  skupie i 
ko n tra k ta c ji.

N ie  w o lno oczyw iście i  w  tej 
dziedzinie iść po l in i i  n a jm n ie j­
szego oporu i nadrabiać n iew y­
konanie p lanu  skupu w  in d y ­
w idua ln e j gospodarce (a prze 
de w szystk im  w  k u ła ck ie j go

nego i  ich  ak tyw izac ją  w inna  I 
znaleźć się w  cen trum  uw ag i . . . . . . .

D latego też w ym aga p o d trzy - | p racy p a rty jn e j na wsi. Można i dnie.j u gaciły  ° ne z P°la  w l_ 
m ania i  w łaściwego po k ie row a - | uznać za pew n ik, że tam  gdzie i dzei a zecz na jis to tn ie jszą

i  1 jes t słaba organizacja p a rty jn ania (w  in teresie  spółdzie ln i 
w  in teresie  dalszego uspra­
w n ien ia  zaopatrzenia ludności 
m ie jsk ie j 1 w a lk i ze spekula­
cją) in ic ja ty w a  szeregu spół­
dz ie ln i zakładania k iosków  
spółdzielczych i  sklepów oraz 
udz ia łu  w  targow iskach dla 
sprzedaży nadw yżek ziem iop ło­
dów  i  p ro du k tó w  hodowlanych.

*

W  walce o um ocnienie

nie  może być s ilna spółdzielnia, 
a tam  gdzie s ilna organizacja 
p a rty jn a  m usi i  spó łdzie ln ia się 
umocnić.

; W ydz ia ły  P olityczne POM
I m ają  na ty m  odcinku szezegól- 
, ne zadania do spełnienia.

*
G łów nym  orężem w  walce o 

organizow anie now ych spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  i um ac- 

spó ł- i n ian ie  is tn ie jących  są państwo-

Podstaw ow ym  w skaźn ik iem  i spodarce), przerzucając niedo-
stosunków rynko w ych  m iędzy 
państwem  i  spó łdzie ln ią  jest 
w skaźn ik  towarowość;. Jest on 
zarazem jednym  z podstawo­
w ych  w skaźn ików  przewagi go­
spodark i zespołowej nad gospo­
da rką  indyw idua lną .

Nasze spółdzie ln ie p ro d u k c y j­
ne cechuje w  ich  masie stosun­
kow o wysoka i  w ykazu jąca ten -

bór na b a rk i spó łdzie ln i. W  n ie ­
k tó rych  spółdzielniach, ja k  np. 
we wspom nianej N ieczajne j — 
w skaźn ik tow arow ości w ynos ił 
w  1951 r. d la  żyta 73 procent, 
a d la  pszenicy 79,4 procent — 
to znaczy, że do podzia łu  m ię­
dzy członków, na fundusz siew­
ny, rezerw ow y i  inne potrzeby
w ew nętrzne spó łdz ie ln i pozo- i i zdolność- k ie row an ia  ludźm i,

w a lkę  o zakładanie nowych 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych .

„N a leży dokonać przełomu —
m ó w ił na naradzie ak tyw u  
P O M  tow. B ie ru t —  w  zakresie 
przezwyciężenia słabości p o li­
tyczne j P O M -ów , k tó re  zaskle­
p iły  się w  bieżących zadaniach 
techniczno - gospodarczych, gu­
biąc z oczu to, co n a jw a ż n ie j­
sze: cele po lityczne, k tó rym  ta 
praca gospodarcza ma służyć i  
z k tó ry m i je s t n ierozerw a ln ie  
związana, bez k tó rych  trac i 
sw ó j sens“ .

V I I  P lenum  K C  wskazało pa r­
t i i  na węzłowe zadanie obecne­
go etapu —  w a lkę  <o um ocnie­
n ie  spó jn i m iędzy m iastem  i  
wsią. Celem te j w a lk i" jest prze­
budowa naszej w s i ja ko  pod­
stawowego w a ru n ku  rozw o ju  

*a 'przede j  cy jn ych  P O M -y  mogą fp o w in -  to a ju ^ w  k ie ru n k u  socjalizm u.
1 ny  odegrać decydującą rolę.

„Jakość Waszej pracy —  m ó­
w ił tow . B ie ru t na ; k ra jo w e j 
naradzie a k tyw u  PO M  —  p lo ­
ny, ja k ie  da je ziem ia up ra w ia - i

V I I  P lenum  K C  ze szczegól­
ną s iłą  zw róc iło  uwagę p a r ti i

dz ie ln i p ro du kcy jne j decydują j we ośrodki m a s z to w e , 
ludzie, kad ry . Stąd konieczność 
w iększej n iż  dotychczas- trosk i 
o k a d ry  spółdzielcze, a przede | na ogromne zadania, ja k ie  sto- 
w szystk im  o k a d ry  k ie row nicze j  ją  przed P O M -am i w  walce o 
—■ przewodniczących, cz łonków  spółdzielczość p rodukcyjną , 
zarządu, b rygad ierów , księgo- j  W  każdym  z om aw ianych za- 
wych. Troska o w łaśc iw y  dobór j gadnień w a lk i o zakładanie i 
tych  kad r, o podniesienie ich ! um acnianie spółdzie ln i p roduk- 
poziom u fachowego, 
w szys tk im  poziom u po lityczne­
go, o ich  świadomość klasową, 
bezkom prom isowość wobec w ro ­
ga, w łaśc iw y  stosunek do ludzi

U zb ro jen i w  w ytyczne V II- P le ­
num  jeszcze bardzie j wzmożemy 
pracę nad dalszym  rozw ojem  
spółdzielczości p ro dukcy jne j.

A N A T O L  B R ZO ZA

P od  o s try m  k ą te m

Piątkowe
zażalenie

Co ro b i k lie n t C e n tra li H a n ­
d low e j P rzem ysłu Drzewnego, 
je ś li chce przed term inem  
p łatności w y k u p ić  weksel, k tó ­
ry  w y s ta w ił p rzy  zakupie m eb li 
na ra ty?

Idz ie  do w yd z ia łu  w ekslow e­
go te j in s ty tu c ji,  aby p o in fo r­
m ować się, co należy rob ić  w  

| te j spraw ie —  i  je ś li weksel jego 
nie  został jeszcze odesłany do 
P K O  —  w yku p ić  go na m iejscu.

T ak w yg ląda  teoria . A  ja k  
jes t w  praktyce?

W  dn iu  31 lip ca  b r. k lie n t 
C IIP D  przyszedł do w ydz ia łu  
wekslowego CHPD i  poprosił o 
in fo rm ac ję  w  spraw ie weksla. 
Odpowiedziano m u, że weksel 
został odesłany do P K O  na 
M arsza łkow ską i  że tam  — 
oczyw iście —  wszystko za ła tw i 
bez k łopo tu . K lie n t m ia ł dużo 
zaufan ia do w yd z ia łu  w eks lo ­
wego CHPD.

W  P K O  k lie n to w i pow iedzia­
no, że bez znajom ości da ty  w y ­
s łan ia  w eksla  przez CHPD do 
P K O  n iem ożliw e jes t jego od­
szukanie. Wobec tego k lie n t za­
te le fonow a ł z P K O  do w yd z ia ­
łu  wekslowego CHPD, gdzie po 
d ług im  szukaniu oświadczono 
m u, że n ie  mogą m u podać da­
ty  w ys łan ia  w eksla  do PKO , 
ponieważ weksel wcale n ie  zo­
sta ł w ys łany. N iech ty lk o  k lie n t 
w raca  do w yd z ia łu  w ekslow e­
go CHPD, a będzie m ógł weksel 
bez k łopo tu  w yku p ić . K lie n t b y ł 
trochę zdum iony sprzecznością 
in fo rm a c ji pochodzących z te ­
go samego w ydz ia łu .

W ró c ił jednak  do CHPD. W  
w ydz ia le  w eks low ym  ośw iad­
czono mu, że w eksla  jednak  nie  
będzie m ógł w ykup ić , ponieważ 
został on ju ż  zapaćzkowany do 
w ys łan ia  do PKO . Wobec tego 
pow in ien  się udać do P K O  itd .

K lie n t zdenerwow ał się. N ie 
ma w  tym  nie dziwnego. Każdy 
by tak  uczyn ił na jego m iejscu. 
A  że w  zdenerw ow aniu czło­
w iek  m ów i czasem rzeczy p rz y ­
kre, k lie n t CHPD po liczy ł do 
100, aby się opanować, po czym 
bez słowa opuścił gościnne p ro ­
gi w yd z ia łu  wekslowego CHPD, 
rezygnu jąc z w y k u p u  weksla.

Te k ilk a  słów  uznania pod 
adresem sprawności jednego z 
w ydz ia łów  b iu ra  w o jew ódzk ie ­
go CHPD w  W arszawie, k ie ru ­
jem y do dy re k to ra  te j in s ty tu ­
c ji, k tó ry  zażalenia p rzy jm u je  
w  p ią tk i. D z is ia j w ięc jest dzień 
odpow iedn i.'

W . B.

Zaopatrzenie sklepów  WSS z 
a rty k u ła m i spożywczym i na 
przedm ieściach s to licy  w ykazu ­
je  nieuzasadnione b ra k i. Na K o ­
le sklep n r. 7 p rzy u l. Obozowej 
80 od 2 tygodn i sprzedaje „p o ­
życzoną“  z sąsiednich sklepów 
kaw ę zbożową nie  mogąc się 
doczekać na dostawę. W  sklepie 
n r. 6 p rzy  u l. Obozowej 62 brak 
jest od soboty cu k ru  na bony. 
Na teren ie całego osiedla b ra k  
je s t z iem n iaków  i  owoców.

Na M uranow ie  do sklepu nr. 
134 dostarczane są c u k ie rk i na 
bony z m iesięcznym  opóźnię -  
n iem ! Na B ie lanach natom iast 
sklep n r. 9 p rzy  u l. M a rym o n -

ck ie j 49 odczuwa b ra k  p ła tk ó w  
owsianych, k tó re  m a ją  duże po­
wodzenie w śród nabyw ców .

Z ja ja m i pow tarza się stara 
h is to ria . Znaczna ich  część do­
starczana jest w  stanie n ieśw ie . 
żym  i  podczas gdy sk lepy WSS 
na B ie lanach zw ro ty  od konsu­
m entów  p rzy jm u ją , na K o le  i  
na M uranow ie  — nie.

B ra k i te i  niedom agania, bę­
dące źród łem  drobnych, a do­
kucz liw ych  trudnośc i m ieszkań­
ców. pow in ny  być przez w łaśc i­
we spółdzie ln ie WSS niezw łocz­
nie  usunięte.

(w j)

Współzawodnictwo w przygotowaniu szkól 
do nowego roku nauki

rem ontu  szkół, rem ontuO ddzia ły  ośw ia ty  prezydiów  
dzie ln icow ych rad  narodowych 
w  W arszaw ie współzawodniczą 
o najlepsze przygotowanie szkół 
do rozpoczęcia nowego roku  
szkolnego. O dobre przygotowa­
nie współzawodniczą także m ię­
dzy sobą poszczególne szkoły.

W spółzawodnictwo obe jm uje  
m .in. te rm inow e  przeprowadze­

nie
sprzętu, zaopatrzenie p lacó w k i 
w  w ęg ie l oraz w ym ianę  zaoszczę 
dzonych przez uczniów  podręcz­
n ik ó w  szkolnych. W spółzawod­
n ic tw o  obe jm uje  także troskę o 
estetyczny w yg ląd  zarówno 
w nętrza  ja k  i  otoczenia szkoły.

(kw )

B/JecI wróciły z Kolonii zdrów, ^poczęte 
z nowym zapasem sił

Do W arszawy w ró c iły  już  
dzieci z pierwszego tu rnusu  ko ­
lo n ii le tn ich . Dzieci w ypoczyw a­
ły  w  na jp iękn ie jszych  oko licach 
P o lsk i. D z ięk i tro s k liw e j opiece 
w ychow aw ców , h ig ien is tów  i  le­
ka rz y  dzieci w ró c iły  do W ar -  
szawy zdrowe, wypoczęte, z no­
w y m i zapasami s ił do nauki. 
Dzieciom  p rzyb y ło  także na w a ­
dze. Np. m łodym  wczasowiczom

ze szkoły 132 na W oli, k tó rzy  
w ypoczyw a li na k o lo n ii w  Su­
lechow ie w  w o jew ództw ie  zie­
lonogórskim , p rzyby ło  na wa­
dze nawet do 6 k ilog ram ów .

Równie dobrze i  zdrowo spę­
dz iły  w akacje dzieci w  innych  
m iejscowościach. Obecnie koń ­
czą się w y ja zd y  dzieci na d ru g i 
tu rnus k o lo n ii le tn ich . (kw )

Jarmark szkolny Domu Książki
Kierm asze książkowe Domu f w  alei S ta lina , na placu K on -

K s iążk i m a ją  powodzenie wśród 
m ieszkańców stolicy. Po im pre­
zach D n i O św iaty, K siążk i i 
Prasy, M iędzynarodowego Dnia
Dziecka, Z lo tu  M łodych Przo- . nym i i le k tu rą  szkolną.
dow n ików , ekspozytura w a r­
szawska Domu K siążki przygo­
tow u je  się do o tw a rc ia  w  dniu 
1 w rześnia Jarm arku  Szkolne­
go na ulicach W arszawy.

W  czterech punktach m iasta:

s ty tu c ji, na G rochów ie i na 
Ochocie rozstaw ione będą kioski 
i stoiska z podręcznikam i 
szkolnym i, książkam i technicz-

Ja rm ark  Szkolny pozwoli na 
un ikn ięc ie  t ło k u  w  poszczegól­
nych księgarniach i u ła tw i 
m łodzieży przegląd i zakup po­
trzebnych podręczników , (w j)

K O M U N IK A T  W Y D Z IA Ł U  H A N D L U

W y d z ia ł H a n d lu  P re z y d iu m  St. 
R . N . k o m u n ik u je ,  że te rm in  re a l i ­
z a c ji  b o n ó w  m ię s n o -tłu s z c z o w y  eh
na  m ie s ią c  l ip ie c  b r . na  m y d ło  i  
ś ro d k i p io rą c e  p rz e d łu ż o n y  zo s ta ł 
do d n ia  7 s ie rp n ia  b r.

L IN IA  „1 1 3 -B IS " S K A S O W A N A

D y re k c ja  M P K  z a w ia d a m ia , że o d  
d n ia  i  s ie rp n ia  b r. zo s ta je  skaso­
w a n a  l in ia  a u to bu su  „113-b is“  k u r ­
su ją ca  na  tra s ie  P lac z b a w ic ie la  — 
P la c  K o m u n y  P a ry s k ie j.

T E A T R Y
P o ls k i — „ L a lk a “  ■— 18.30, K a ­

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g- 19- 
L e tn i  — „W a c h la rz “  — g ■ l 9-*5-
D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — ,.O to  A -  
m e ry k a “  — g. 19. G u l iw e r  — „ G u n -  
w e r  w  k ra in ie  l i l ip u tó w “  — 8* 16-30-

K I N A
M o s k w a  — „ A k c ja  B “  g. 17,

19, 21. P a lla d iu m  — ,-Bez  a d re su “
— g. 16.30, 18.30, 20.30. P ra h a  —
„W a g a ry “  — g. 17, 21. Ś ląsk  ■—■
„ M is t r z  A le s z “  — g- *6.30, 18.45, 21. 
A t la n t ic  — „H r a b ia  M o n te  C h r is to “  
s e ria  I I  — g. 11» 20. Po­
lo n ia  — „C y g a ń s k i ta b o r “  — g. i 6)
18. 20. S to lic a  — **p od  n ie b e m  S y­
c y l i i “  -  g. 16, 18, 20. W - Z  -  „ s e ­
k re ta rz  R e jk o m u “ g. 16. 18.15,
20.30. 1 M a j — „W e s o ła  t r ó jk a “  —
g. 16, 18, 20. O ch o ta  — „K a w a le r  
Z ło te j G w ia z d y “  — g. ^  i 8.15i
20.30. S y re n a  — „N ę d z n ic y “  se ria  I I
— g. 13.15, 15. 18-15, 20.30. Tęcza — 
„ N ę d z n ic y "  se ria  I  — g. 14, 45̂  1^
20. L o tn ik  — „P rz e c z u c ie “  — g. 17,
19.

P O R A N K I
A t la n t ic  I — R o zm a ito śc i —[ g. 13. 

P o lo n ia  —• O pow ieść  o p ra w d z iw y m
c z ło w ie k u  — g. 14.

R A D I O

P IĄ T E K  1 S IE R P N IA  1952 R.

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do ­
m ośc i 5.05, 6.00, 7.00. 7.55. 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K c n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.20 R e p o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e l­
s in k a c h . 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
d ów , 7.35 Ta ń ce  i  p ie ś n i lu d o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka , 8.30 A u d . d la  obozów  i k o lo n ii  
le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 10.00 P o p u la r­
na m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.10 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li i  d z ie c iń c ó w  w ie j-

. * ^ eś n i p o ls k ie  w  w y k .  
B . N o w a ck ie g o  — b a ry m n , 10.55 
„ L io s  serca“  h um o re s k a  B . K a r ­
b o w s k ie j, 11.15 M u z y k a  i  a k tu a l-  

N.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
J ^ rs z e  i p ie śn i. 12.30 A u d . d la  w s i, 
i 2 . 5 sw o js k ą  n u tę “ , 13.15 In -
fo rm a c je , 13.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 
13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.20 M u z y k a  ra d z ie c k a  — aud. s ło - 
w n o -m u z . w  oprać , d r  Z. L issa , 
17.15 „Z a le s ie n ie  g n ia z d o w e “  pog. 
m g r. W . K ra js k ie g o . 17.30 S ty l iz o ­
w ana  p o lska  m u z y k a  lu d o w a . 18.00 
N a s z e ro k im  św ie c ie , 18.20 K o n c e r t  
m u z y k i o p e ro w e j, 19.20 T E A T R  
M Ł O D E G O  S Ł U C H A C Z A . 20.30 M a - 
k la k ie w ic z  -  S u ita  ta ń c ó w  p o ls k ic h . 
20.45 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 21.00 
R e p o rta ż  l i te ra c k i,  21.15 D w a  u tw o ­
r y  V i l l i  Loboza . 21.27 K o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y , 22.10 F e lie to n , 22.20 d .c. 
K o n c e r tu  s y m fo n iczn e g o .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.11. W ia do ­
m ości 5.05. 6.30. 7.55, 14.00. 17.00,
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u ­
z y k a  lu d o w a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 T a ń ce  i p ie ś n i lu d o ­
w e, 8.00 M u z y k a . 8.30 A u d . d la  obo­
zów  i  k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a ,
14.15 M u z y k a , 14.30 K o n c e r t O rk . 
R ozg ł. Ł ó d z k ie j P .R . p .d . H . D e b i-  
cha, 15.10 „C z ło w ie k  o d n a la z ł s ie ­
b ie “  — fra g m . pow . H. L a n g e ra ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  J. W a w rz y n ia k a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 K o n c e r t 
p o p u la rn y , 17.15 M u z y k a  s y m fo n i­
czna, 17.45 Z c y k lu :  „C h in y  L u d o ­
w e  b u d u ją  now e  ż y c ie “  — re p o r­
taż  red . B r . W ie rn ik a , 18.00 K o n ­
c e r t m u z y k i p o ls k ie j w  w y k . W ła ­
d y s ła w y  M a rk ie w ic z ó w n v  — fo r ­
te p ia n , 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
18.30 R a d io w y  k lu b  ra c jo n a liz a to ró w , 
18.50 „O  ty m  i o w y m “  — aud. J. 
W o ło w s k ie g o , 19.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 20.00 „L u d z io m  p la n u  6 - le t­
n ie g o “ , 20.40 „T a rc z e “  — ode. opow . 
A . C za rsk ie go , 21.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 22.00 R ep o rta ż  z O lim p ia ­
d y  w  H e ls in k a c h . 22.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 23.10 D aw n a  m u z y k a  
w ło s k a .

T -
K -nm im t ( ' . n i r a i i i v  P o is k te i Z le d n o c z o n e i P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t N a k ła d e m  RSW  „P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S tów a P o lsk ie g o , u l. M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k lo r N acze ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89 

m o i  n » r t v in v  7 ” 4 -n D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-'>5 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  1 in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-82, R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
W n i a t u  n a  n i ł n i . m m t ,  in d y w id u a ln a  nrzv1m u1a w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o - te le k o m u n ik a c y jn e  i lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (z a k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a ie zy  do  P P K  „R u c h "  w  W arszaw ie , u l S re b rn a  12, c e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r, 
^ e n u m e r a ta  z b io ro w a  od 5 e g z e m p la rz y  na je d e n  adres , p a r ty jn a  2 z ł  25 g r ,  z a g ra n ic z n a  9 z ł. K o n to  P K O  -  N r  1-14008. P rz y  zg ło sze n iu  p r e n u m e r a ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12, te l. 7-52-60. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n ic z e  D om  S tów a P o lsk iego . 3-B-2229J


